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Gra na 


Artykuł 25 konstytucji postanawia, że „Sejm 
winien być zwołany... corocznie najpóźniej 
w październiku na sesię zwyczajną." Dotych- 
czas rząd dosłownie trzymał się tego przepi- 
su, zwołując sesję zwyczajną (budżetową) na 
ostatni dzień października. Formalność była 
zachowana, ale z wyraźną aluzją pod adresem 
Sejmu, że rząd jest zdecydowany zrobić uży- 
tek ze swego prawa do ostatniej litery. 

Dziś mamy 24 października, a więc tydzień 
przed ostatecznym terminem konstytucyjnym, 
a zwołanie sesji jeszcze nie jest ogłoszone. Je- 
szcze więcej: pisma podają różne na ten temat 
wersie; jedne donoszą, że termin październi- 
kowy zostanie dotrzymany, wedle innych zaś 
termin zostanie przesunięty na pierwsze dni 
listopada. Ostatnia wersja: pojawiła się była 
już przed kilku dniami i znikąd nie było za- 
przeczenia — jest więc taksamo możliwą jak 
i niemożliwą, jak wogóle wszystko w obec- 
nym stosunku rządu do Sejmu, stosunku pole- 
gającym — wyłącznie ze strony rządu — na 
grze na zwłokę, na zyskanii na czasie. 

O co rządowi chodzi? Wie on, gdyż to nie 
jest tajemnica, że na pierwszem czy drugiem 
posiedzeniu Sejmu wypłynie wniosek o uchwa- 
lenie wotum nieufności, wniosek — prawdono- 
dobnie kilka wniosków — mający wszelkie 
szanse powodzenia. Kwestja dla rządu stoi tak: 
czy czekać na wynik głosowania i wtedy wy- 
ciągnąć konsekwencje parlamentarne, czy po- 
zwolić większości na uderzenie w próżnię, Íj. 
ustąpić czy przed otwarciem sesii czy przed 
decydującem głosowaniem? Nie jest to iak 
prosta rzecz, jakby się wydawało: ustąpić pa- 
rę dni wcześniej czy później wobec tego, że 
ten efekt nie jest do uniknięcia. Rząd, ti. sy- 
stem pomajowy całą swą egzyslencję opiera 


zwłokę 


na zbudowaniu dła siebie pewnego fmrdamen- 
tu swej przewagi nad Sejmem, a zrozumiałem 
jest, że ustąpienie pod samą groźbą przymusu 
jest dla takiego fundamentu rysą nie do napra- 
wienia. 

Trzeba więc lawirować, trzeba podtrzymać 
stan niepewności i wytworzyć taką sytuację, 
która uratowałaby bodaj pozory: rząd ustępu- 
je, ale absolutnie nie pod naporem Seimu, tylko 
ponieważ tak się „miarodajnemu czynnikowi' 
podobało — naturalnie bez podania motywów, 
o które żadna dyktatura nie dba. Zaufanie Sej- 
mu jest zbyteczne: jego nieufność nie wywołu- 
ie przymusu — rządy przychodzą i odchodzą 
z powodów czysto osobistych, które zna i któ- 
re stwarza siła poza i ponad Sejmem stojąca. 

Kilka dni czasu — to możliwość wytworze- 
nia nastroju a bodaj kombinacji, z których na- 
strój może się wyrodzić. Z tamtei strony ba- 
Tiery wierzą, że są silniejsi i wytrzymalsi niż 
Sejm; kto kogo przetrzyma, ma już pół wy- 
granej w ręku. Możliwe, że te rachuby nie są 
całkiem mylne; mają one jednak jeden wielki 
błąd i to zasadniczy: pomijają opinię publicz- 
ną a raczej nie chcą jej widzieć. Opinja pu- 
biiczna obecnie jest po stronie Sejmu i to od- 
cziwają wszyscy, nawet ci z BB, którzy nie 
stracili jeszcze całkiem zmysłu obserwacyjne- 
go. Widzą oni, że system pomajowy przegral 
w osądzie opinji i dlatego nie chcą nawet sły- 
szeć o możliwości odwołania się do niej. Ta- 
kiemi sztuczkami taktycznemi, jak przewleka- 
nie zwołania sesji do ostatniego dnia, wywo- 
łuje się efekt wprost przeciwny; daje się nie- 
zbity dowód, że rząd się boi i dlatego prze- 
dłuża tę grę do ostatniej możliwości. To nie 
jest rachunek, żylko przedłużenie konania. 


Projekt zmiany r 


Marszałek Sejmu tow. Ignacy Daszyński zaini- | 
cjowal szereg zmian w dotychczasowym regula- 
minie obrad i prac sejmowych. Zmiany, propono- 
wane przez tow. Daszyńskiego zmierzają do u- 
sprawnlenia pracy parlamentarnej. 

Wedlug projektu marszałek Seimu uzyskatby 
większy wpływ na działalność komisyj; mógłby 
mianowicie 

„w razie niezwofania kotnisji przez prze- 
wodniczacego lub zastępcę zwolać każdą ko- 
misję dla zapewnienia normalnego biegu prac 
sejmowych; w tym ostatnim razie przewo- 
dniczy marszałek, lub wyznaczony przez nie- 
Bo posel”, 

Komisja budżetowa, mająca wyjątkowo dużo 
pracy w okresie sesji zwyczajnej, otrzymałaby 
prezydjum powiększone, złożone z przewodni 
czącego i trzech zastępców oraz sekretarza; dla 
komisji budżetowej mógłby być ustanowiony spe- 
cialny regulamin wewnętrzny, celem takiei orga- 
nizacji jej pracy, by t, zw. terminy konstytucyjne 
przy uchwalaniu budżetu mogly być dochowane. Pa 
zatem, gdyby komisja budżetowa nie przygotowa- 
la sprawozdania o budżecie w terminie oznaczo- 
nym przez Seim, marszałek miałby prawo 


„wnieść pod obrady plenum Sejmu prelimi-* 
- narz w przedłożeniu rządowem, wyznaczając 
generalnego sprawozdawcę i Sprawozdaw- 


egulaminu Sejmu 


Projekt tow. Daszyńskiego wprowadza dalej — 
obok inierpelacyj — osobne „krótkie zapytania”, 
wpisywane przez posła do „księgi zapytań", w 
której zamieszczone byłyby również odpowiedzi 
rządu. lnterpelacje dotyczyłyby spraw istotnie 
ważnych; możnaby im przywrócić znaczenie rze- 
Czywistej kontroli parlamentarnej nad władzą wy- 
konawczą. Marszałek uzyskałby także prawo nie 
przyjmowania poprawek do budżetu nie objętych 
sprawozdaniem komisji budżetowej. 

Projekt ustala wreszcie ściślej zadania marszał- 
ka Sejmu, jako przedstawiciela i kierownika prac 
izby. 

Streściiiśmy tu główne punkty projektu, którym 
Sejm zaj, się z pewnością niezwłocznie po o- 
twarciu sesji. 


„Radosna twórczość” 
p. Prystora 


Wczoraj rozwiązany został lódzki Okręgowy 
Związek Kas Chorych . 

Komisarzem Związku mianowany został p. Ło- 
puszański, który zatrzymuje nada] stanowisko ko- 


ców poszczególnych części preliminarza"... 


misarza w łódzkiej Kasie Chorych. 
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Walka górników o prawo do ludzkiego życia | 


„NA PR Z O D* — Nr. 245 Sobota 26 pa: 


DOTYCHCZASOWY PRZEBIEG ZATARGU. — ROLA INSPEKTORA PRACY GALLOTA. — 
MENISTERJUM PRACY PO STRONIE BARONÓW WĘGLOWYCH. — KTO PONIESIE ODPO- 
WIEDZIALNOŚĆ WOBEC OPINJI KRAJU 


W okresie kryzysu, jaki przeżywało górnictwo 
węglowe, płace w górnictwie nie mogły być ure- 
gulowane odpowiednio do minimalnych nawet po- 
trzeb życiowych górników. Kapitaliści węglowi 
przy każdych stawianych żądaniach oświadczali: 
uznajemy słuszność żądań górników i zgadzamy 
się z twierdzeniem, że dzisiejsze niskie płace nie 
wystarczają nawet na skromne utrzymanie, nie 
możemy jednak teraz płac podwyższyć, ze wzglę- 
du ma brak rynków zbytu, niskie ceny węgla, stra- 
ty na rynkach zagranicznych. Musicie — mówi- 
li — przecierpieć ciężkie czasy, a jak się koniunk- 
tura poprawi, to sami wasze Mace podniesiemy, 

Górnicy cierpieli, zaciska zęby, a nieraz i pię- 
ści, znosili głód, aż nareszcie przyszła upragniona 
poprawa koniunktury. Od roku wzrasta zbyt į Wy- 
dobycie węgla; wzrasta wydajność pracy poszcze- 
gólngo robotnika, wzrastają ceny — i to nietylko 
w kraju, ale, co waźniejsze, także na rynkach za- 
granicznych. Kapitaliści zaczynają zarabiać, — za- 
rabiać dużo! Górnicy stawiają żądania podwyżki 
płac; domagają się wypełnienia przyrzeczeń, da- 
wanych uroczyście w okresie złej koniunktury. — 
Kapitaliści węgtowi uchylałą się, wbrew tylokrat- 
nym przyrzeczeniom od załatwienia żądań į prze- 
*kazują spór do załatwienia, t. zw. „komisji arbitra- 
żowej". Komisja arbitrażowa, a właściwie jej prze- 
wodniczący — przedstawiciel rządu, wydaje o- 
rzeczenie, w myśl dyrektywy ministerstwa pracy, 
odpowiednio inspirowanego przez tutejszego inspe- 
ktora pracy, p. Gallota — przyznające górnikom, 
zamiast żądanej 20-procentowej — tylko 4-procen- 
tową podwyżkę płac. W dodatku komisia arbitra- 
żowa zaostrza ów niesłychanie krzywdzący zót- 
ników wyrok dodatkowem orzeczeniem, że w ten 
sposób podwyższone płace zostają ustabilizowane 
do grudnia 1981 T.... i mogą być wymówione wcze- 
śniej tylko wówczas, gdy drożyzna wzrośnie o 10 
procent... 

Niesłychane to orzeczenie wywołuje wśród 124 
tysięcy górników gwałtowne protesty i falę wzbu- 
rzenia, Związki gómików — od socjalistów po- 
przez NPR aż do chadeków — wyrok komisji ja- 
ka wysoce niesprawiediiwy, odrzucają | domaga- 
ją się bezpośredniego załatwienia sporu między 
Związkami i przemysłowcami. 

Ministerstwo pracy, zamiast zbadać treść orze- 
czenia komisji, nie rozpatruje sprzeciwów Związ- 
ków, lecz, idąc za wskazówkami głównego autora 
orzeczenia, inspektora pracy Gallota, w pośniesz- 
nym trybie orzeczenie zatwierdza. 

Oto obiektywnie przedstawione podłoże i prze- 
bieg konfliktu w górnictwie węgłowem. 

A teraz rola inspektora pracy na Górnym Ślą- 
sku, p. Gallota, i działającego według jego wska- 
zówek, ministerstwa pracy w iym wielkim gospo- 
darczym konflikcie. 

Po owem niefortunnem orzeczeniu komisji arbi- 
trażowej, kapitaliści węztowi prawie zamilkli. Ata- 
ki Związków i całej prasy niezależnej od rządu, na 
niesprawiedliwe orzeczenie komisji, zbywają ira- 
micznem twierdzeniem, — że za takie załatwienie 
sprawy nie oni są odpowiedzialni, lecz rządowa 
komisja arbitrażowa. 

Na front walki z górnikami wysunęło się mini- 
sterstwo pracy, a p. inspektor pracy tak się prze- 
jal „obroną" kapitalistów węglowych, że posunął 
się do mienotowanego dotychczas w dziejach kon- 
fliktów zarobkowych kroku. Mianowicie zwołał do 
siebie przedstawicieli prasy i staral Się, przy po- 
mocy wykrętnych celowo zestawiomych cyfr sta- 
tystycznych, przekonać ich, jakoby górnicy, za a- 
hecny zarobek mogą lepiej żyć, aniżeli przed woj- 
mą i że jakohy klasowy Związek górników, odrzu- 
cając orzeczenie komisji, kieruje się nie interesem 
górników, lecz stanowiskiem politycznem PPS, — 
wobec obecnego rządu. Obok tego (tak sobie, mi- 
mochodem), chciał p. Gallot poróżnić Związki „Ze- 
spolu Pracy" z Centralnym Związkiem Górników, 
aby uniemożliwić wspólną akcję tych Związków, 
w kierunku zmiany orzeczenia komisji, Wkońcu nie 
zamiechał także ten, z nieprawdopodobnego zda- 
mzenia, przedstawiciel ministerstwa pracy, pogro- 
zić (ano, dziś wszyscy grożą!) Związkam, w szcze 
zólności Centralnemu Związkowi Górników, że je- 
sliby w tych warunkach Związki zawodowe od- 
rzuciły orzeczenie komisji i proklamowały strajk. 
to rząd musiałby ten strajk traktować iako poli- 


Stomatalog (lek. dent.) 


Dr. S. FRIEDEKER — powrócił 
Karmelicka 28. 11—'/1 i 3-6. 


tyczny. a zatem odpowiednio się do niego ustosur- 
kować. Czyli, innemi słowy, przedsta! 

słerstwa pracy grozi 124 tysiącom górników, że 
gdyby rozpoczęli walkę strajkową o uzyskanie ad 


| kapitalistów większej podwyżki płacy, to rząd bę- 


dzie ten strajk lamal represiami, jako priiżyczny. 
Szybko jedziemy"... 

Jednak przedstawiciele prasy lepiej się widocz- 
mie od inspektora pracy orjeniują w Sytuacji, bo 
z owego wywiadu nie zrobili użytku, rozumiejąc, 
że byłoby to zbyt wyraźną obroną interesów ka- 
pitalistów węglowych, przeciwko ołbrzymiei ma- 
sie górników, stanowiących podstawę naszej go- 
spodarczej i politycznej siły, tutaj, na Górmym Ślą- 
sku. Obecnie czynniki z ministerstwa pracy inspi- 
TUią prasę warszawską, jako mniej obznajomioną 
z tutejszemi, w kierunku wrozim żądaniom górni- 
ków, 

Na kłamliwe dane o płacach w górnictwie od- 
powiemy cyframi, kióre wykażą, jak różni inior- 
matorzy bezceremonialnie nabierają opinię publi- 
czna. Co zaś do tego, „politycznego podłoża* w za- 
powiedanym strajku, oświadczamy imieniem wszy- 
stkich Organizacyj Zawodowych Górników, bez 
względu na ich kierunki ideowe i stosunek do rzą- 
du, że wałka, jaką toczą obecnie górnicy, ma jedy- 
ny cel: podwyżkę płac. 

Stwierdzamy dalej, że koniunktura w górnictwie 
węglowym w tej chwili i na wajeliższą przyszłość, 
kst tego rodzaju, iż pozwała bez trudności pod- 
nieść obeone nędzne płace górników. O możności 
wydatnej podwyżki świadczy także fakt, że rząd 
podwyższył taryię przewozową na węgłel na ryn- 
ku wewnętrznym, Jeśliby nawet obecna konjunk- 
tura nie była tak dobrą, by można było jednocze- 
Śnie podwyższyć płace i taryfę przewozową, to 
przed tarytą kolejową należało podnieść płace gór- 
ników. Rząd postąpił wprost przeciwnie: podno- 
sząc taryfę kolejową za przewóz węgla, zrekom- 
pensował kapitalistom ten wydatek rzuceniem gór- 
nikom w.prost śmiesznego ochłapu podwyżki płac, 
w wysokości 4 procent, czyli innemi słowy uhito 
między rządem a kapitalistami interes kosztem by- 
tu górników. Górnicy jednak nie pozwolą się daki 


jernika 1929 


zgłodzić i być obiektem zakulisowych szacherek z 
przemysłowcatmi, lecz będą walczyć o swoje słu- 
Szne prawa do życia, środkami, jakie uznają za 
skuteczne. 

Jeżeli walka zórników przybierze charakter wal- 
ki straikowej, to niech społeczeństwo będzie prze- 
świadczone, że o ile chodzi o kierownictwa Związ- 
ków górniczych, to te zrobiły wszystko, aby dro- 
ga pokojową zdobyć dia mas górniczych poprawę 
bytu, odpowiednią do istniejących w tej chwili mo- 
źliwości. 

Nie jest winą Rórników, ani ich Związków, że. 
wysiłki pokojowego załatwienia sporu, nie znajdu- 
Ją zrozumienia u kapitalistów węglowyci, a zwła- 
| szcza u rządu. Qórnicy po wyczerpaniu wszystkich 
srodków vokojowych, muszą, w obronie swego 
bytu i swoich rodzin, proklamować walkę strajko- 
wą i w ten, co prawda dotkliwy sposób zapewnić 
sobie prawo do ludzkiego bytu. Odpowiedzialność 
za gosr”darcze skutki strajku spadnie w każdym 
razie na tych, którzy mogli, a nie chcieli zadośću- 
czynić słusznym żądaniom zómików. 


ROKOWANIA W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 
NIE DOPROWADZIŁY DO POROZUMIENIA 


Dabrowa Górnicza, 24 października (tel. własny 
„Na,rzodu”). Wczoraj odbyty się w Dąbrowie Gór 
niczej trzecie z rzędu układy między przedstawi- 
cielami Centralnego Związku Górników a Radą 
Zjazdu przemysłowców górniczych o podwyżkę 
płac dla górników zagłębia dąbrowskiego i kra- 
kowskiego. Po dość obszernej wymianie zdań mię- 
dzy stronami, przedstawiciele Rady Zjazdu zapro- 
ponowali podwyżkę plac w wysokości 5 1 pół pro- 
cem dla robotników dniówkowych, a 2 procent 
dla robatników akordowych. 

Po krótkiej dyskusji delegatów kopalń mad pro- 
pozycją Rady Zjazdu, tow. poseł Stańczyk złożył 
imieniem Centralnego Związku Górników oświad- 
czenie, że proponowana podwyżka jest zbyć niska 
i Zwiazek Górników zgodzić slę na nią nie może; 
jednak propozycje Rady Ziazdu zostaną przedło- 
żone górnikom do wiadomości, a Kongres Central- 
nego Związku Górników z wszystkich zaziębi wę- 
glowych, który odbędzie się w niedzielę w Kato- 
włeach, zadecyduje ostatecznie o dalszem stano- 
| wisku zómików w sprawie obecnego konfliktu. 

W każdym razie, o ile górnicy nie dostaną zna- 
cznie wyższej podwyżki, należy się spodziewać 
wybuchu walki strajkowej w całem górnictwie wę- 
glowem. 


Skutki komisarskich rządów w Kasach chorych 


Pozbawienie prawie wszystkich Kas Chorych w 
Polsce samorządu odbija się bardzo dotkliwie na 
interesach ubezpieczonych. Jak wiadomo, szablo- 
towym prawie powodem rozwiązywania autono- 
micznych zarządów Kas — między innemi i w Kra- 


kowie — są „nadmiernie wysokie świadczenia”. | 


Komisarze zrozumieli intencje swych mododaw- 
ców i zaczęli ograniczać Świadczenia w rozmaity 
sposób. 

Przedewszystkiem komisarze albo wcale nie 
załatwiają albo iwiają odmownie podania o 
zasiłek na wyiazd dla poratowania zdrowia. — 
Opinia lekarza nie gra żadnej roli; komisarz de- 
cyduje wedle swego widzimisię z jedynym mo 
tywem: jak najmnieisze świadczenia. Potrzebują- 
cy wyiazdu jest bezbronny, gdyż komisje roz- 
jemcze też zostały rozwiązane, a odwałanie się 
do okręgowego urzędu ubezpieczeń jest albo bez- 
celowe albo odpowiedź przyjdzie tak spóźniona. 
że chory tymczasem może umrzeć. 

Druga metoda rządów komisarskich polega na 
ukrócaniu praw ubezpieczonych do leczenia szpi- 
talnego. Faktem jest, że szpitale publiczne są prze- 
pełnione i że ich zarządy z tego i z finansowych 
powodów niechętnie przyjmują chorych przysyla- 
uych przez Kasy. Jedyną drogą do doprowadze- 
nia lecznictwa szpitalnego do normalnych stosun- 
ków jest prowadzenie własnych szpitali. Koniecz- 
ność tę zrozumiały zarządy Kas w Krakowie i Ło- 
dzi i w obu miastach: w Krakowie Kasa, w Ło- 
dzi związek okręgowy, postawiły odpowiednie 
i celowe budynki. Wiadomo jednak, co w Krako- 
wie zamierza się z budynkiem szpitalnym zrobić: 
chcą go sprzedać i w ten sposób uniemożliwić re- 
formę leczenia szpitalnego. W Łodzi rzecz ma się 
trochę inaczej, tu wina komisarzy iest jasną. Wy- 
budowany szpital Związku okręgowego Kas Cho- 
Tych nie może być oddany do użytku, ponieważ 
brak funduszów na urządzenie wewnętrzne, za- 
kupno aparatów i instrumentów itd. Brak pienie- 
dzy zawinii pp. komisarze Kas należących do 
Związku gdyż nie oplacają oni ani przepisanych 
składek do Związku ani nie zwracają kosztów le- 
czenia w dotychczasowej lecznicy związkowej 


Sytuacja więc jest taka, że obecny (przed rozwią- 
zaniem) autonomiczny zarząd Związku okręgowe- 
go z tow. dr. Wielińskim na czele budynek szpi- 
talny przejął, ale do użytku oddać go nie może. 

Komisarze p. Prystora postępuią tak niewątpli- 
wie z „wyższego natchnienia“, Chce się mianowi- 
cie przeprowadzić dowód, że Zarząd okręgowy 
z wyborów był niezdolny do uruchomienia roz- 
poczętego dzieła i dlatego zasłużył na rozwiąza- 
nie. W Krakowie znów chce się przez sprzedaż 
szpitala „udowodnić“, że poprzedni Zarząd przy- 
stąpił do budowy bez obliczenia finansowych skut- 
ków, które obecnie okrzykuje się jako groźne dla 
egzystencji Kasy. Tymczasem chorzy ubezpiecze- 
ni pozostają bez pomocy Szpitalnej, ich koszłem: 
kosztem ich pieniędzy i zdrowia robi się politykę 
w Kasach. 


Zmiany w ZPPS 


Na skutek orzeczenia Sądu Naiwyższego doko- 
nane zostały zmłany w podziale mandatów przy- 
znanych Polskie! Partii Socjalistycznej z listy t. zw. 
państwowej. Przesunięcia te, wynikłe z decyzji 
Sądu, pozbawia mandatu poselskiego tow. Jadwi- 
gę Markowską. 

ZPPS ze szczerym żalem przyjmie przejście 
tow. Markowskiej do innej dziedziny pracy pat- 
tyinej; będzie odczuwał żywo jej brak w dzia- 
łalności parlamentarnej tak samo, jak odczują go 
również centralne organy Partji. Mamy nadzieję, 
że tow. Markowska, po nowych wyborach po- 
wróci do szeregu naszych posłów. 

e 5% Ad 

Przesunięcia na liście stwowej" łączą się z 
przesunięciami na naszej liście okręgu Święciany; 
z naszej listy święciańskiej wchodzi do Sejmu tow. 
Stążowski. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Po upadku Brianda 


W ciągu ostatnich 25 lat Arystydes Briand był 
11 czy 12 razy premierem Francji, ale nigdy for- 
malnie nie został obalony. Wolał on nie dopuścić 
do ostateczności, ustępując dobrowolnie w chwili, 
gdy widział, że stracił zaufanie parlamentu. W ten 
sposób Briand utworzył około swej osoby legen- 
dẹ, że jest premierem, jak długo chce i że ustę- 
puje, kiedy chce. Co więc się stało teraz, że Briand 
dopuścił do obalenia go na posiedzeniu, że posta- 
wil kwestię zaufania, wiedząc z góry, że — dziw- 
ny to wypadek — lewica i prawica, z różnych 
wprawdzie powodów, są przeciw niemu? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest jedna: Briand był i pozo- 
stał taktykiem, grającym na chwilowych pory- 
wach, na nerwach, Był on przekonany, że no suk- 
cesie w Hadze Izba nie zechce pokrzyżować jego 
polityki, którą z takiem powodzeniem prowadzi 
Gd szeiegu lat. Omylił się — Izba małą wpraw- 
dzie, ale wystarczającą większością orzekła, że 
w danych stosunkach taktyka — wrogowie na- 
zywaiją to kuglarstwem — nie wystarcza; że trze- 
ba człowieka nietylko o pewnych celach, ale ł 
o jasnych drogach. 

Wniosek radykałów, aby w dnin 15 listopada 
Izba przystąpiła do omówienia całokształtu poli- 
tyki zagranicznej, nie był z pewnością skierowa- 
ny przeciw polityce pokojowej, iaką niewątpliwie 
Briand prowadził. Radykałom chodziło tylko © to, 
że Briand usiłował prowadzić tę politykę przy 
poparciu prawicy, mimo że ta jest zasadniczo po- 
lityce porozumienia przeciwną. Briand się przeli- 
czył: ministrowie prawicowi i deputowani prawi- 
cowi oficjalnie, ti. w rządzie i w parlamencie, po- 
litykę jego nopierali, ale na zewnątrz: na zgroma- 
dzeniach i w swej prasie ją zwalczali, dając tem 
dowód, że nie chodzi głównie — nawet za cenę 
mieszczerości — o utrzymanie się przy udziale 
we władzy. 

Mowcy radykalni i w dyskusji wtorkowej wy- 
raźnie wskazywali na tę dwulicowość większości 
rządowej. Wskazali specjalnie na ministra kolonji 
Maginota, który potępił umowę haską przez jego 
szefa zawartą; wskazali na niejasne konszachty 
posla prawicowego Reynauda z prawicowymi 
dzialaczami niemieckimi przeciw polityce porozu- 
mienia — Briand na to milczał, w parlamencie 
próbował zbyć to ogólnikami i padł pod ciosami 
z lewej i prawej strony, gdyż z podanych wyni- 
ków głosowania widać było, że i kilku posłów 
z prawicy głosowało przeciw rządowi. 

Co teraz nastąpi? Ogólnie przepowiadają, że 
przesilenie będzie ciężkie i przewlekłe, Wymie- 
niają różnych kandydatów, wśród których jedno 
z naczelnych miejsc zajmuje — Briand. Faktem 
jednak jest, że minęła era „długich gabinetów”, 
jakiemi były gabinety Poincarego od lipca 1926. 
Zacznie się era przemijających rządów, w któ- 
rych obecny minister spraw wewnętrznych Tar- 
dieu, niegdyś prawa ręka Clemenceau, odegra za- 
pewne wybitną rolę. 

Najważniejsza rzecz: czy wskutek upadku 
Brianda grozi niebezpieczeństwo dotychczasowej 
polityce porozumienia? Absolutnie nie, ponieważ 
stoi za nią silna większość socjalistyczno-rady- 
kaina, która dla potrzymania tej polityki gotowa 
sama obciąć rządy. I może się zdarzyć, że w ta- 
kim gabinecie kontynuowałby tę politykę jako mi- 
nister spraw zewnętrznych — Briand. 

WAY, 

KONFERENCJE U PREZYDENTA RZPLITEJ 

Paryż, 24 października (PAT). Prezydent Dow 
mergue przyjął wczoraj przewodniczących komi- 
syj finansowych Senatu i Izby deputowanych, 
później zaś przywódców A REM grup 
parlamentu: Paul Boncoura i Iweladiera. Wycho- 
dzący z pałacu Elizejskiego Paul Boncour oświad- 
czył, że przesilenie rządowe, aczkolwiek rozpo- 
częło się w związku z zagadnieniami polityki za- 
granicznej, nie dotknie polityki Brianda. Grupa ra- 


dykalno-socjahna Izby zebrała się na krótkie po- 
siedzenie, na którem wymieniono pozlądy, pozo- 
stawiając przyszłemu kongresowi partyjnemu po- 
wzięcie decyzyj. 
WRAŻENIE W LONDYNIE 

Londyn, 24 października (PAT). Dymisja gabl- 
netu Brianda wywołała w Londynie powszechną 
konsternację. Cała prasa angielska bez wyjątku 
sioi po stronie Hrianda i w słowach najwyższego 
Uznania dla niego wyrażą ża] z powodu jego dy- 
misji Ogólnie za sprawcę kryzysu uważają w 
Londynie Caillaux'a, stwierdzając, że Montigny 
działal jedynie jako wykonawca dyrektyw 
Gaillanxa. W kołach politycznych Londynu panuje 
z powodu dymisji Brianda duże przygnębienie. 
Koła te zdają sobie sprawę z tego, że kryzys o- 
becny we Francji może się okazać długotrwałym 
i skomplikowanym, co znacznie utrudnić może za- 
początkowane przez obecny rząd brytyjski posu- 
nięcią w zakresie polityki zagranicznej, np. spra- 
wę kontynuowania konierencjj w Hadze oraz 
przyszłej konierencji morskiej w Londynie. 


Możliwość 


gabinetu socjalistycznego 
NARAZIE CHAOS 

Paryż, 24 października (PAT). Dzień wczoraj- 
szy nie przyniósł rozstrzygnięcia w kryzysie ga- 
binetowym. Zarówno na prawicy jak na lewicy 
skonstatować można ly brak ścisłej i œ 
kreśionej orientacji. Grupa socjalistyczna ozłosiła 
manitest do klasy robotniczej, oświądczający, że 
nie należy tłumaczyć jej wczerajszego wotum nie- 
ufności jako chęci wprowadzenia jakichkolwiek 
zmłan w dotychczasowej polityce międzynarodo- 
wej. W kulnarach Izby toczą się ożywione rozmo- 
wy miedzy deputowanymi różnych ugrupowań. 
Należy zaznaczyć, że możliwy udział? socjalistów 
w rządzie nie napotyka już dziś na takie zarzuty, 
jak dotychczas. M. in. wysuwana jest kandydatu- 
ra posła Paul:-Boncoura. Należy jednak przypu- 
szczać, że prezydent republiki zwróci się do gru- 
py radykałów socjalnych. Wszystko zależy od 
decyzyi, jakie poweżmie kongres radykałów so- 
cialnych, którego otwarcie nasiąpiło dziś w Reims. 
-W każdym razie żywioły prawicowe, które przy- 
czyniły się do obalenia gabinetu, oświadczają, że 
nie poprą żadnego rządu, który będzie ufarmo- 
wany z elementów lewicowych. Z tego wszyst- 
kiego wynika, że kryzys ministerjalny nie może 
być rozwiązany wcześniej, dopóki prezydent re- 
publiki nie ukończy licznych narad z reprezentan- 
tami grup lewicowych. 


prześląt Gospodarczy 


POWRÓT P. DEWEYA 
Warszawa, 24 października (AW). W dniu wczo- 
rajszym powrócił do Warszawy po dłuższej po- 
dróży wypoczynkowej zagranicą członek Rady 
Banku Polskiego i doradca finansowy p. Charles 
Dewey. W dniu dzisiejszym p. Dewey przystąpił 
do pełnienia swych innkcyj urzędowych. 


'W POSZUKIWANIU TAŃSZYCH MATERJAŁÓW 
BUDOWLANYCH 

Jeden z dzienników warszawskich donosi: Za 
pośrednictwem Badawczego Instytutu Chemiczne- 
zo dokonano w nim badań nad możliwością za- 
stosowania w budownictwie, żużli koksowych za- 
miast cegieł oraz tak zwanego „heraklitu", będą- 
cego materialem budowlanym spreparowanym z 
wełny drzewnej, 

Ministerstwo Robót Publicznych zamierza po- 
dobno już w najbliższym czasie wybudować kilka 
malych domków przy użyciu tych właśnie mate- 
riałów. 


Ai Z 


Jednoroczna służba wojskowa w Czechosłowacji 


Minister obrony narodowej Wiszkovsky oświad- 
czył na zgromadzeniu przedwyborczem (27 bm. 
odbędą się w Czechosłowacji wybory do Seimu), 
że skrócenie czasu służby wojskowej z nółtora 
roku na jeden wkrótce nastąpi. Minister oświad- 
czył, że kontynuuje energicznie rozpoczęte przez 
swego poprzednika Udrzala usiłowania w tym kie- 
tunku i zarządzi wszystko aby warunki tej re- 
formy zostały jak najrychlej wypełnione. Chodzi 
tylko o polepszenie materialnego bytu tzw. kapi- 
tulantów (podoficerów dłużej służących) po przej- 
Ściu ich do służby cywilnej. Zarządzenia te nie 
pociągną za sobą obciążenia budżetu wojskowe- 


go, ponieważ wydatki zostaną pokryte oszczędno- 
ściami w innych działach, Sprawa skrócenia sluż- 
by wojskowej przestała być zagadnieniem, a stała 
się już aktualnością. Jeden z najbliższych roczni- 
ków będzie już ze skrócenia korzystał, 

Tak się dzieje w Czechoslowacii, a w Palsce? 
U nas budżet wojskowy jest coraz większy, ale 
o jednorocznej służbie nie nie słychać. 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 
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KARJERA P. KOLKIEWICZA 


W kołach magistrackich w Krakowie utrzymu- 
je się od czasu pamiętnej „inspekci“ pulk. Pry- 
stora w Kasie Chorych pogloska, że nadchodząca 
sesja sejmowa postawi na nogi p. Kolkiewicza. 

— Czyżby naprawdę miał zostać szefem de- 
partameniu ministerstwa pracy, o czem marzy? 

— Nie, tylko odbiorą mu auło komisarskie, a 
wówczas stanie na własnych nogach, 


Przemiany w BB 


NE 
SANACJA „ODŻYDZA SIĘ* 
Niejednokrotnie podnosiliśmy, że „sanacja* sto- 
pniowa przejmuje cały bagaż ideowy „Obozu 
Wielkiej Polski“, czyli poprostn mówiąc endecji. 
Dawaliśmy przyklady zarówno z dziedziny go- 
spodarczej, jak i spolecznej i politycznej. Obecnie 
mamy do zanotowania nowy fakt bardzo zna- 
mienny: „Sanacja* przejmuje od endecii również 
antysemityzm z dobrodziejstwem całego inwen- 
tarza. Do nowoorzanizowanego dziennika „Gaze- 
ta Polska", mającego zastąpić likwiduiącą się „E- 
pokę" i milknący „Głos Prawdy“, nie angażuje się 
anl jednego z byłych pracowników pochodzenia 
żydowskiego. Dzieje się to pod wpływem obozu 
ziemiańskiego, któremu BR coraz bardziej ulega. 


NOWA AGENCJA PRASOWA 

Jak donoszą, kierownicze koła sanacyjne otga- 
nizują w chwil obecnej własną agenoję prasową, 
na rej czele ma podobno stanąć pułk, Wyżeł- 
Ścieżyński. Agencja skupiłaby w swoich rękach 
całą propagandę informacyjną i prasową obozu 
rządzącego i miałaby charakter półurzędowy. 

NPR LEWICĄ TOPI SIĘ W SANACJI 

Prowadzone są, jak słychać, rokowania a poląe 
czenie grupy posła Ciszaka (f. zw. NPR lewica” 
na Pomorzu i w Poznańskiem ze „Zjednoczeniera 
pracy miast i wsi"; grupą pp. Kościałkowskieg> 
i Lec? sickiego. 

W Łodzi zwolennicy NPR lewicy chcieliby zee 
spolić swoje wysiłki z BBS. Gdyby te obydwa 
projekty weszły w życie, „kariera” polityczna 
NPR lewicy byłaby zakończona. 


prześląd społeczną 


O ODSETKI OD DATY WYROKU 
Ważne orzeczenie Sądu rozjemczega 

Dzienniki warszawskie donoszą: Niejaki Antoni 
Kosecki uległ w r. 1909 wypadkowi przy pracy 
w fabryce i uzyskał wówczas wyrok, zasądzający 
na jego rzecz jednorazową odprawę. Zakład ubez- 
pieczeń od wypadków, do którego zwrócił się Ko- 
secki o zaplatę zasądzonej należności, wypłacił 
zwałoryzowaną sumę lecz nie zapłacił procentów 
od daty wyroku. 

Wówczas Kosecki wysłąpił o te odsetki do Sądu 
rozjemczego dla spraw zakładu ubezpieczeń od 
wypadków. Zakład ubezpieczeń bronił się tem, że 
Sąd rozjemczy mie jest właściwy dla sporów © 
roszczenia za wypadki, zaszłe przed 1 lipca 1924 r., 
oraz że odsetki nałeżą się tylko za lat 5 wstecz. 

Sąd rozjemczy, zgodnie z wnioskami pełnomo- 
cnika Kosckiego uznal się właściwym dla roz- 
poznawania roszczeń, określonych wyrokiem, a 
iyczących się nawet wypadków z czasu przed 
1 lipca 1924 r. i zasądził na rzecz Koseckiego od- 
setki za czas od 1909 r. na tej zasadzie, że do 
procentów od sum zasądzonych wyrokiem nie sto- 
suią się przepisy o 5-0 letniem przedawnieniu, 
które tyczą się tylko odsetek od sum pożyczonych 
i wszystkiego, co jest płałne rocznie, lub w ter- 
minach perjodycznych krótszych, wyrok sądowy. 
zaś przedawnią się upływem lat 30, 
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Wybory parlamentarne w Czechosłowacji 


(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Morawska Ostrawa, 23 października, 

W miarę zbliżania się 27 października, w którym 
odbyć się mają wybory do sejmu i senatn coraz 
to widoczniejszem się staje, że wbrew zapewnie- 
niom, któremi stronnictwa rządowe i ich prasa tak 
obficie szafowały, nie wróci już do rządów koa- 
licia ta w dawnym swym składzie. Przemawia za 
iem przebieg agitacji przedwyborczej, w czasie 
której stronnictwa rządowe nie szczędzą się wza- 
jernnie, lecz uderzają całą silą właśnie w swoich 
sprzymierzeńców z rządzącej większości. Walka 
ta toczy się przedewszystkiem pomiędzy dwoma 


największemi stronnictwami czeskłemi, pomiędzy | 


klerykałami Sramka i agrarjuszami. Agrarjusze, 
którzy w dotychczasowym sejmie rozporządzali 
45 mandatami, dążą konsekwentnie do opanowaria 
całej wsi czechosłowackiej i tu ich wpływy ście- 
rają się na ziemiach czeskich z czeskimi a na zie- 
miach słowackich ze słowackimi klerykałami, któ- 
rzy nie chcą wyrzekać się panowania nad wsią 
nie mając w miastach i okręgach przemyslowych 
wiele do czynienia. Już od dłuższego czasu w rzą- 
dzie właśnie na tle tego współzawodnictwa do- 
chodziło do zatargów. Rządząca większość teak- 
cyina czesko-niemiecko - stowacko - węgierska nie 
była w stanie ruszyć z miejsca przy ustawo- 
wem załatwianiu spraw ubezpieczenia od klęsk 
żywiołowych. Agrarjusze parli do zawładnięcia 
mającemi powstać zakładami ubezpieczeń od klęsk 
elementarnych, klerykali zaś słusznie obawiali się, 
że ich zgoda na plany agarjuszów oznaczałaby 
wyrzeczenie się wpływów politycznych na wsi. 
Wciągnięcie do rządu nowego ministra z grona a- 
grarjuszów, uważali klerykali za powód do wojny 
a agrariusze na ich pogróżki odpowiedzieli roz- 
wiązaniem pariamentu. 

Oczywiście, że z tych zatargów wewnętrznych 
koalicji rządowej, do których zaliczyć trzeba też i 
sprawę Tuki j zsolidaryzowanie się z nim klery- 
kalów słowackich, skwapliwie skorzystać zapra- 
gnęła opozycja, która po wciągnięciu do więk- 
szości rządowej niemieckich agrariuszów i klety- 
katów skazaną była na bezczynność na terenie 
parlamentu, bo wszystkie sprawy załatwiała po- 
między sobą koalicyjna ósemka 2 w sejmie sa- 
mym odbywało się tylko mechaniczne głosowanie 
nad sprawami posłanowionemi. Jakkolwiek więc 
wybory przyszły znienacka nie brakło jednak o- 
pozycji materjałów do walki z rządzącą większo- 
Ścią, bo ta koalicja sama dostarczyła lewicy ar- 
gumentów przez wywlekanie na światło dzienne 
tajemnic pozakulisowych. Tak więc to, co tę koa- 
licję złączyło, te jest współny front przeciwroba- 
tniczy i przeciwludowy, stało się obecnie przy 
czyną jej rozbicia, bo przy podziale łupów doszła 
do niezgody i dziś jedni i drudzy z pomiędzy wczo- 
rajszych sprzymierzeńców oglądają się, kogo by z 
opozycji pozyskać i z kim łatwiejby rządzić było. 
niż z sprzymierzeńcami w dotychczasowy'1 skla- 
dzie. 

Jedno zdaje się jednak być już dziś pewnem, że 
wczorajsza większość rządowa stanie się po wy- 
borach mniejszością, nie mówiąc już © tem, że z 
chwilą przejścia do opozycji słowackich kleryka- 
léw (ks. Hlinka) i tak już właściwie tej większa- 
ści nie było i nie będzie. W nowych warunkach 
zdaje się nieprawdopodobnem, by można było rzą- 
dzić bez stronnictw socjalistycznych, Stronnictwa 
socjalistyczne zaś w ciągu tych czterech lat na 
chlebie opozycyjnym zbliżyły się do siebie tak 
znacznie, że zechcą wziąć udział w rządzie wszy- 
stkie: czeska partja socialno - demokratyczna, 
czeska partia uarodowo-socjalistyczna i niemiec- 
ka partia socjalno-demokratyczna, albo też wszyst- 
kie pozostaną w opozycji. W rozwiązanym sej- 
mie miały stronnictwa te razem 74 mandaty, czyli 
z 300 posłów prawie jedną czwartą. Jeśli stron- 
nictwa te wyjdą z wyborów parlamentarnych tak 
Silnemi, jak z zeszłorocznych wyborów do za- 
stępstw krajowych, to przypuszczać należy pod- 
miesienie się ogólne! liczby ich mandatów o 15—18. 
Wtedy nie można będzie stworzyć w Czechosto- 
wacji żadnej większości rządowej, jeśli weźmie 
Się pod uwagę bierność komunistów i skrajnych 
stronnictw niemieckich, które temsamem nigdy do 
większości nateżeć nie będą, bez bloku socjali- 
stycznego. Wśród” stronnictw niemieckich nastąpi 
również znaczne przesunięcie na lewo, węgierska 
miejszość idzie do wyborów skonsolidowaną i trze- 
ba liczyć się z przyrostem jei mandatów, zwła- 
szcza, że Słowacy idą do wyborów rozbici na kilka 
obozów: Hlinka czyli klerykali słowaccy, Juriga 
i Tomanek, jako ich czechofilski odłam 1 Hodża 
w stronnictwie agrarnem. Pomimo tego rozdwo- 
jenia się klerykałów słowackich i klerykałów cze- 
skich ilość ist zmalała z 27 zgłoszonych w roku 
1925 do 19 przy wyborach tegorocznych. Caly 
szereg sironnictw, które w roku 1925 nie osiągnę- 
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ly dzielnika wyborczega a termsamem nie otrzy- 
maty mandatu (Żydzi, narodowa partja pracy, slo- 
wacka parlja narodowa 1 konserwatyści agrariu- 
sze), zaniechało tym razem zamiaru samodzielne- 
go występowania przy wyborach i połączyło się 
razem z innemi stronnictwami. Już fo samo przy- 
czyni się da znacznych zmian co do ilości otrzy- 
manych głosów. 

Ze stronnictw rządowych jedna tyłko naroda- 
wa demokracja liczy się poważnie ze znaczniej- 
szym przyrostem głosów i mandatów. Partia ta 
przy wyborach w roku 1925 została tak okrojoną, 
ze z 13 posłami swymi zeszła do rzędu partyjek 
bez znaczenia i stanowiła piąte koło u wózka koa- 
licji burżuazyjnej. Czy te jei rachuby nie zostaną 
zawiedzione, to jeszcze bardzo wątpliwe, bo lak- 
kolwiek po stworzeniu przez tę partję, reprezen- 
tującą wojowniczy kapitalizm przemysłowy. żół- 
tego ruchu zawodowego, szeregi tej partil w okrę- 
gach przemysłowych powiększyły się na rachunek 
komunistów (w Ostrawskiem). to jednak równo- 
cześnie z zaangażowaniem się narodowych de- 
mokratów w żółtym ruchu zawodowym odstąpiła 
od nięi wszelka inteligencja pracująca. To, co dziś 
jeszcze ze stanu średuiego pozostało w marodo- 
wej demokracji, tkwi tam z tradycji i bierności, 
inaczej wszystko, co tylko myśli i czuje demokra- 
tycznie. stanęło w szeregach organizacyj socjali- 
stycznych: soclalnej demokracji i partil narodowa- 
socjalistycznej. 

Partię komunistyczną zastaly wybory już zno- 
wu w lepszym stanie, niż ten był przed trzeba 
miesiącami. Opozycja komunistyczna, chociaż sil- 
na liczebnie, nie wystawiła jednak nigdzie wla- 
snych list, bo wybory są dziś sprawą nader ko- 
sztowną, kiedy stronnictwa pokryć muszą koszta 
druku list kandydatów. Komuniści idą do wybo- 
rów bez programu, bez treści są też ich przemó- 
wienia agitacyjne. prasa kręci ciągle w kółko u- 
tarte frazesy i służy jedynie do tego by odwrócić 
uwagę ogółu robotniczego od miernoty myślowel, 
jaka cechuje dzisiejszych wodzów komunizmu cze- 
skosłowackiego. Komuniści żyją dziś jedynie dzięki 
umyślnie wywolywanym aresztowaniem, które na- 
dają im nimbu bojowców. Zresztą walka komu- 
nistów o mandaty nacechowaną Jest napaściammi na 
kandydatów socialistycznych, tak jak to ma mej- 
sce w zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, gdzie 
wspólny iront sironnictw polskich grozi im utratą 
ich dotychczasowych wpływów. Kandydatura tow. 
Chobota na czołowem miejscu listy polskich stron- 
nictw przywraca bowiem robotnikom socjalistycz- 
nym na Śląsku cieszyńkim ich dawną pozycię a 
tu czują komuniści, że dla nich nie będzie miejsca 
obok uczciwej 1 realnej pracy socjalistów. 

Ale nietylko komuniści rzucają się jak opętani 
wobec połączenia się do wyborów stronnictw pol- 
skich ze stronnictwami żydowskiemi. Zupełnie tak 
samo stracili panowanie nad sobą narodowi demo- 
kraci, którzy z jednej strony grożą stronnictwom 
żydowskim bojkotem i Bóg wle czem jeszcze za 
pomaganie „żywiołowi antypaństwowemu*, z dru- 
giej zaś strony zarzucają Polakom zdradę sło- 
wiańszczyzny. Nie potośmy jednak na świecie, by 
dogadzać faszystom i dlatego robotnicy polscy 
wraz z resztą robotników czeskasłowackich spo- 
dziewają się, że po wyborach inny duch zapanuje 
w calem państwie, a na Śląsku w szczególności. 
Z otuchą czekają wyników wyborów i zmian, jakie 
po tych wyborach nastąpić muszą. F. S. 


Wiadomości polityczne 


KLĘSKA PLEBISCYTU 
NACJONALISTYCZNEGO 

Prasa berlińska ogłasza zestawienie cyfrowe 
wyników zapisywania się na listy referendum lu- 
dowego. Wedlug tych zestawień w cłągu pierw- 
szego tygodnia zapisało się w Berlinie ogółem 
121.150 osób. Dzienniki zaznaczają, że cyfra ta 
stanowi tylko 24% ogólnej liczby wyborców ber- 
lińskiej radykalnej prawicy. podkreślając, iż po- 
przedni plebiscyt w roku 1927 przeciw wywła- 
szczenin b. domów panujących uzyskał w Berlinie 
w łymsamym okresie 633.121. Cyfry ilustrujące 
udział okręgów wiejskich w referendum ludowem 
napływają nader skrommie. Prasa demokratyczna 
przyznaje, iż w okręgach wschodnich wielko- 
agrarnych udział głosujących jest dość wysokł, 
przeciwstawia temu jednak nieznaczne cyiry, na- 
pływające z Niemiec środkowych. 

Trybunał stanu po dwudniowej rozprawie od- 
rzucił wniosek frakcji niemiecko-narodowej sej- 
mu pruskiego, domagający się wydania zarządze- 
nia tymczasowego, zawieszającego rozporządze- 
nie pruskie przeciw udziałowi urzędników pań- 
stwowych w referendum ludowem. W motywach 
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wyroku trybunał wskazał na to, że musiano od- 
rzucić wniosek, ponieważ rozpatrywanie skargi 
odroczone zosłało na czas późniejszy. 


ODRZUCENIE WOTUM NIEUFNOŚCI 
DLA RZĄDU PRUSKIEGO 


W Sejmie pruskim odbyło się we środę gloso- 
wanie nad wnioskiem zgłoszonym w ubiegłym 
tygodniu przez opozycję niemiecko-narodową. 
Sejm odrzucił przeważającą większością głosów 
wniosek, wzywający rząd pruski do wystąpienia 
w Radzie państwa Rzeszy przeciw planowi Youn- 
ga. Wniosek nienńecko-narodowy, żądaiący za- 
gwarantowania urzędnikom państwowym prawa 
swobodnego zapisywania się na listy referendunP 
ludowego, Sejm odrzucił w głosowaniu 241 głosa- 
mi przeciw 160. Za wnioskiem tym oprócz nie- 
miecka-narodowych wypowiedziała się również 
niemiecka frakcja ludowa. Wniosek o wyrażenie 
rządowi pruskiemu wotum nieufności odrzucono 
216 przeciw 114 głosom. Niemiecka frakcja ludo- 
wa oraz komuniści wstrzymali się od głosowania. 
Wkońcu Sejm odrzucił wniosek domagający się 
cofnięcia zakazu organizacji stahihelmowej w Nad- 
renji i Westfalii oraz wniosek o przedłużenie ter- 
minu zapisywania się na listy referendum ludo- 
wego. 


DYSKUSJA NAD REWIZJĄ KONSTYTUCJI 
W ALSTRJI 

Spokojny i rzeczowy przebieg dyskusji ogólnej 
nad reformą kanstytucji przyczynił się w znacz- 
nym stopniu do złagodzenia napięcia, które pano- 
walo dotychczas w Austrii. Zdaniem umiarkowa- 
nych kół parlamentarnych zarysowała się, aczkol- 
wiek jeszcze niezbyt wyraźnie, możliwość kom- 
promisu. Projekt rządowy odeslany został do ko- 
misji konstytucyjnej, która zbierze się dziś w pią- 
tek. W toku dyskusji w Radzie narodowej prze- 
mawiali wszyscy mówcy stronnictw większości 
za przyjęciem projektu reformy konstytucji, za- 
przeczając stanowczo pogłoskom o wywrotowych 
zamiarach Heżmwehry. Burmistrz Wiednia tow. 
Setz wyzlosil przeszło dwugodzinną mowę, w 
której wyraził w imieniu partii social-demokra- 
tycznej gotowość wzięcia udziału w obradach nad 
projektem relormy konstytucji i podkreślił, że so- 
cialna demokracja nie groziła nigdy użyciem 
gwałtu. 


Do robotników krakowskich 


Jak corocznie, tak i obecnie w dniu 10 lisłopa- 
da proletariat Krakowa będzie obchodził uroczy- 
ście tragiczną rocznicę pamiętnych walk listopa- 
dowych. Jak corocznie, tak i obecnie oddamy 
hold pamięci ofiar tragicznej walki odbywając ma- 
nifestacyjny pochód nad groby poległych. 

Ale same wyrazy czci | poważania, złożone 
prochom bojowników proletariatu krakowskiego, 
nie wystarczą. Po tragicznie zmariych w dniu 
6 listopada 1923 r. towarzyszach naszych pozosta- 
ły rodziny, wdowy, sieroty, pozbawione żywl- 
cieli i opiekunów, pozostali inwalidzi pozbawieni 
możności zarobkowania. 

Pomoc dla rodzin ofiar 6 listopada jest obo- 
wiązklem wszystkich robotników. Byłoby hańbą, 
gdyby rodziny towarzyszów naszych, poległych 
w walce z reakcją kapitalistyczną i złym rządem, 
wydane zostały na pastwę nędzy i głodu. 

Do tego dopuścić nie wolno! 

Jak corocznie, tak i obecnie udajemy się więc 
do Was z prośbą o składanie datków pieniężnych 
na rodziny ofiar walk listopadowych. Wśród po- 
ległych w dniu 6 listopada 1923 r. znajdowało się 
kilku kolejarzy, których rodziny pozostały prawie 
bez zaopatrzenia. Kolejarze muszą w pierwszym 
rzędzie przyjść z pomocą rodzinom swoich współ- 
towarzyszów pracy. 

Dajmy czynny dowód solidarności robotniczej! 
spelnijmy nasz obowiązek wobec poległych! 

Wszelkie składki należy kierować do adtninl- 
stracji „Naprzodu“, Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 
Za Komitet Pomocy Ofiarom Wypadków 6 listo- 

pada 1923 w Krakowie: 
M. Mastek, L. Kustowski, 
przewodniczący. skarbnik. 


Otwarcie sezonu teatru TUR 

W niedzielę 27 bm. nastąpi otwarcie sezonu tea- 
tru TUR w Domu Rohoiniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5 Ii p. Odcgrana zostanie komedja w 3 ak- 
tzch Michała Bałuckiego 

„GRUBE RYBY". 

Przedstawienie poprzedzi prelekcja a komed]ach 
Bałuckiego tow. proi. W. Korolewicza, 

Poczatek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny 
miejsc ad 50 gr. do 1'50 zł, 


Sprawa 


, Czytelnicy nasi wiedzą z depesz o wzburzeniu, 
jakie wywołało w Jugosławi! rozstrzelanie z wy- 
Toku sądu włoskiego w Poli, mlodego Słoweńca 
Włodzimierza Gortana. Szczegółów wszakże tei 
majświeższej zbrodni taszystowskiej PAT nie po- 
daje. Przedstawiają się one jak następuje: 


24 marca 1929 r. odbywała się w paszalyku Mas- 
soliniego komedla wyborów do tak zw. parlamen- 
tu. We wsi Vila Treviso, tak jak w innych miej- 
Scowościach we Włoszech, milicja faszystowska 
nospędzała wyborców j uszykowanych w kolum- 
nę, jak więźniów ponędziła do sąsiedniego miasie- 
czka, gdzie znaktował się lokal „wyborczy* i gdzie 
„wybrcy* pod kontrolą mikcji wrzucali do urny 
wręczone im przez tęż milicję kartki. W czasie 
marszu koło wzgórza Monte Camus z lasu padły 
dwa strzały w stronę stada wyborczego, skutkiem 
czego jeden człowiek został zabity i jeden ranny. 
W pół godziny później w wiosce Brezowica, odle- 
zlej o 30 kilometrów od Monte Camus przy przej- 
ściu innego stada wyborczego, strzelil ktoś w po- 
wietrze, nie powodując żadnego wypadku. Strze- 
lających nie widziano. 


Po paru <iniach jeden ze świadków strzelaniny 
na Monte Camus przypomniał sobie, że widział 
migające między drzewami szate spodnie į po tych 
spodniach „rozgoznał* dwóch młodych chłopców 
Włodzimierza Gortana i Wiwodę. Dnia 28 marca 
aresztowano obu, przyczem w czasie Trewizi u 
Gortana znaleziono kartę członkowską Orjuny — 
{związku młodzieży jugosłowiańskiej naturalnie 
nielegalnego we Włoszech). Pa czterdziestu dniach 
więzienia i „Śledztwa” faszystowskiego (o meto- 
dach tego śledztwa pisaliśmy już w „Naprzodzie”) 
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Gortana 


Wiwoda powiedział wszystko, czego od niego 
chciano. Przyznał, że jest członkiem Orjuny, że 
Orjuna spiskuje przeciw państwu włoskiemu i zor- 


sam strzelał i, co najważmiejsze dla siepaczy, wy- 
mienił kiiku „wspólników*. — Zadenuncjowanych 
przezeń Witalisa Gortana, Wiktora Barkaza i bra- 
a Ladawazów: 19-letniego Duszana i 17-leiniego 
Ludwika aresztowano, natomiast Wiwodę uwolnio- 
no kiko niewinnego, gdyż uznana jego identyfikacja 
ġa podstawie szarych spodni polegala na omyłce. 
Mimo oficjalnego uznania, że Wiwoda nie miał z 
„zamachami“ nic wspólnego, jego zeznania obcią- 
żające „wspólników“ były nadał traktowane jaka 
mażerjał dowodowy. Po kilku miesiącach tortur 
wyduszono z pięciu pozostalych chłopców „przy- 
znanie się do winy“. — Żaden wszakże nie podał 
„dalszych wspólników". Stawiono ich przed sądem 
wyjątkowym, który po 7-kwadransowej rozpra- 
wię, w czasie której żaden z wezwanych świadków 
me zeznał nic przeciw oskarżonym, tak, że jedy- 
nym materjałem dowodowym pozostały ich „przy- 
zmanią się” i denuncjacja Wiwody, skazał Włodzi- 
mierz Gortana na śmierć przez rozstrzełanie, a Wi- 
talisa Gortana, Wiktora Barkuza i braci Lawada- 
zów każdego na 30 lat więzienia. Wyrok został 
wykonany. 

Wyroki podobne nie są w paszalyku Mussolinie- 
go czemś niezwykłem. Tym razem wywołały sil- 
niejsze echo przez to, że spadając na głowy poda- 
1owanych Włochom przez Ententę Słowian, przy- 
brały formę prześladowania mniejszości narodo- 
wej. Wątpić jednak należy, aby sama Jugosławia 
ujęła się za prześladowanymi Słowianami. Dykta- 
tor dyktatorowi oka nie wykołe. 


Z życia robotniczego 


Z ORGANIZACJI TRAMWAJARZY 
KRAKOWSKICH 

W dniu 19 bm. w domu „własnym organizacji 
traniwajarzy odbyły się dwa zgromadzenia, na 
których przewodniczy! tow. Wencel, sekretarzo- 
wal tow. Chmiel. O sprawach zawodowych reie- 
1ąwał.tow. Fleszac, sekretarz. okręgowy i tow. 
Wencel. Po nader ożywionej dyskusji uchwalono 
następującą rezolucię: Zgromadzeni, przewidułąc 
lendencję pogorszenia regulaminu służbowego, na 
zmianę tegoż się nie godzą i przeciw lemu prote- 
stuja; 2) domagają się wypłacenia 50 procent do- 
datku na zakupy zimowe; 3) domagają się wyda- 
aja kożuchów i mumdurów zimowych dla pracow- 
ników liniowych; 4) domagają się od kompetent- 
mych czynników załatwienia wszystkich postula- 
tów dawno już przez Związek wniesionych; 5) u- 
chwalają wziąć udział w dniu 10 listopada w po- 
chodzie na groby poległych w dniu 6 listopada ro- 
botników; 6) protestują przeciwko sprzedaży Szpi- 
tala przez p. komisarza rządowego Kasy chorych; 
7) solidaryzują się w zupełności z taktyką prowa- 
dzoną przez klub posłów PPS i CKW na terenie 
parlamentarnym, | wyrażalą pelne zaufanie za o- 
bromę ich interesów. 


SPRAWOZDANIE SPOŁECZNEGO BIURA 
POŚREDNICTWA PRACY DLA SŁUŻBY DO- 
MOWEJ PRZY ZWIĄZKU DOZORCÓW DOMO- 
WYCH I SŁUŻBY DOMOWEJ W KRAKOWIE 

ZA PIERWSZE PÓŁROCZE 1929 ROKU 


Styczeń: zgłoszeń pracodawczyń 207, zgłoszeń 
że strony pracobiorczyń 182, zapośredniczono 78; 
Luty: zgłoszeń pracodawczyń 190, zgłoszeń ze 
strony pracobiorczyń 185, zapośredniczono 74; — 
Marzec: zgłoszeń pracodawczyń 176, zgłoszeń ze 
strony pracobiorczyń 147, zapośredniczono 72; — 
Kwiecień: zgłoszeń pracodawczyń 203, zgłoszeń 
że strony pracobiorczyń 232, zapośredniczono 77; 
Maj: zgłoszeń pracodawczyń 224, zgłoszeń ze stro 
my pracobiorczyń 200, zapośredniczono 95; czer- 
wiec; zgłoszeń pracodawczyń 182, zgłoszeń ze 
strony pracobiorczyń 180, zapośredniczono 96. Ra- 
zem od 1 stycznia 1929 do 1 lipca br. bylo zgłoszeń 
pracodawczyń 1182, ze strony pracobiorczyń 1126, 
Zapośredniczono 492. Jak się okazuje z powyższe- 
go sprawozdania, biuro to pięknie się rozwija i ma 
szanse dalszego rozwoju, co oczywiście zawdzię- 
czamy należytemu zrozumieniu wśród spałeczeń- 
stwa krakowskiego, jak równieź i okolic. Cyfry te 
mówią dobitnie, że już dzisiaj dnża część dziew- 
<ząt korzysta z biura naszego, które naprawde dla 
służącej w Krakowie jest dobrodziejstwem, chro- 
niącem ją od wyzysku stosowanym przez biura 
zarobkowe i pokątne pośredniczki, Biuro to różni 
się bardzo wiele pod każdym względem od biur 
zarobkowych: 1) że za zapośredniczenie pobiera 


minimalną opłatę od pań i że stara się zastosować | 


w myśl życzeń pracodawczyni, — 2) że pragnie 
wpoić w każdą służącą zasady obowiązku, który 
przy zgodzie przyjęła na siebie. 3) stara się wszy- 
stkie spory, wynikłe pomiędzy pracodawczynią a 
pracohiorczynią załatwić w sposób polubowny, — 
bez lakłchkolwiek zadraśnięć z jednej czy z dru- 
ziej strony, 4) że troszczy się o to, aby każda słu- 
Żąca, poszukująca pracy, miała dowód osobisty. 
Wkońcu biuro pragnie za pomocą organizacji służ- 
by domowe! wychować służącą na dobrą pracow- 
nicę domową. Prosimy nadal o łaskawe zgłoszenia 
zamówień tylko do naszega biura, a tym. którzy 
już to uczynili, składa ogólne podziękowanie 
Kierowuictwo biura. 


STRAJK W TARTAKU W ŁABOWEJ 


Ninielszem powiadamia się wszystkich robotni- 
ków, że w tartaku Fabra i S-ki w Łabowej, powiat 
Nowy Sącz, wybucln strajk robotników tam zatru- 
dntonych na tle ich bicła, kopania i wyrzucania bez 
powodu z pracy. Ostrzega się przeto poszukują- 
cych pracy rohotników przed mieprzyjmowaniem 
pod żadnym warunkiem zaofiarowanej pracy w 
tartaku w Łabowei. 

Zarząd Związku zaw. rob. drzewnych. 
Oddział w Łabowej. 


STRAJK W TARTAKU W ŻÓŁKOWIE 
KOŁO JASŁA 

W „Naprzodzie” z dn. 17 bm. robotnicy powiatu 
iasielskiego skierowali odezwę do p. inspektora 
pracy o bezprawnem lamaniu Ś-godzinnego dnia 
pracy i wezwali do natychmiastowej interwencji, 
gdyż dłużel robotnicy czekać nie myślą. Niestety 
do dnia dzisiejszego p. inspektor pozostał głuchy, 
natomiast robotnicy zniecierpliwieni sami przystę- 
pują do zrobienia porządku z systemem sanacyj- 
nego bagatelizowania postulatów robotniczych. 
Oto w dniu 21 bm. rozpoczęli robotnicy tartaku 1 
mlyna pp. Roiter-Baumring w Żółkowie strajk o 
wywalczenie 8-godzinnego dnia pracy, uznania ur- 
lopów wypoczynkowych, gdyż mimo przedłoże- 
nla pracodawcom powyższych żądań, ci takowe 
odrzucili! Walka trwa solidarnie i niewiadomo, 
która następna fabryka lub warsztat przystąpi do 
walki o te same prawa. Czyż nie wstyd w Polsce, 
by po dziesięcioletniem istnieniu państwa polskie- 
£o robotnicy z powodu niedopilnowania ze strony 
inspekłoratu pracy zmuszeni byli walczyć drogą 
strajku o obowiązujące usławy!? Ciekawi jesteś- 
my, kto pokryje straty robotnikom za utracone 
dni. Inspektorat pracy p. Witoszyński zawinił, wo- 
bec tego sam winien pokryć straty, a może rząd 


pokryje te straty z powodu zaniedbywania swych l 


obowiązków względem robotnika? Dość krzywd 
robotniczych, tą sprawą winno się bezwarunkowa 
ministerstwo pracy zająć, zamiast niszczyć bez- 
prawnie samorządy robolnicze! ERK 


ganizowała „zamachy“ w dniu wyborów, że on i 


KRONIKA 


Kraków, 25 października. 
SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem 
prezydenta miasta senatora Rollego odbyło się po- 
siedzenie połączonych sekcyj II (skarbowe) i III 
(prawniczej) Rady miejskiej, na którem uchwalona 
przejść do porządku dzie: nego nad propozycją ban- 
ku Boden-Credit-Anstait we Wiedniu w sprawie 
waloryzacji pożyczki gminnej, upoważniając rów- 
nocześnie prezydjum miasta do prowadzenia dal- 
szych rokowań. W dalszym ciągu uchwalono po- 
bierać w roku 1930 opłaty od psów w dotychcza- 
sowej wysokości, oraz przyjęto wnioski magistra- 
tu w sprawie konwersii krótkoterminowej pożycz- 
ki na pożyczkę długoterminową, zaciągniętej przez 
gminę miasta Krakowa w kwocie 200.000 zł. w Ban- 
ku gospodarstwa krajowego na budowę domu przy 
ulicy Słonecznej. W końcu przyznano venia aeta- 
tis kilku funkcionariuszom miejskim. Poza po- 
rządkiem dziennym przyjęto wnioski w Sprawie 
podjęcia przez gminę mriasta Krakowa subskryp- 
cji akcyj Spółki akcyjnej Krakowskiej miejskiej 
kolei elektrycznej. 

UNIEWAŻNIENIE WYBORÓW DO WYDZIA- 
ŁU KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA KUP- 
CÓW. Przeciw wyborom do wydziału krakow- 
skiego Stowarzyszenia kupców, dokonanym 25-ga 
grudnia 1928, wnióst kupiec tow. Salomon Horowitz 
z powodu nadużyć wyborczych protest do wy- 
działu, a gdy to nie poskutkowało, do starostwa 
grodzkiego. Po długiej procedurze, po rekursie do 
województwa, na polecenie województwa stara- 
stwo grodzkie merytorycznie zbadało podniesia- 
ne w proteście zarzuty i, wznawszy je za uzasa- 
dnione, reskryptem z 22 bm. unieważniło zapro= 
testowane wybory, jako nie przeprowadzone zgo- 
dnie z par. 11 statutu, bo protokół nie stwierdza, 
czy ogłoszeni za wybranych otrzymali rzeczy- 
wiście największe liczby głosów. 

ANKIETA W SPRAWIE PROJEKTU USTAWY 
AUTOBUSOWEJ W KRAKOWSKIEJ IZBIE PRZE 
MYSŁOWO - HANDLOWEJ. Izba przemyslowo- 
handlowa w Krakowie komunikuje, że w bieżą- 
cym tygodniu odbyło się w lokalu Izby zebranie 
reprezentantów władz oraz instytucyj, zaintereso- 
wanych ruchem autobusowym. W ankiecie ucze- 
stniczyli reprezentanci dyrekcji kolel, dyrekcji poczt 
i telegrafów, magistratu, związku przemysłow- 
ców, kongregacji kupieckiej, krakowskiego sto- 
warzyszenia kupców, Związku turystyčznego, klu- 
bu automobilowego, związku właścicieli autobusów 
Oraz kupiectwa branży samochodowej. Z ramie- 
nia Izby wziął udział szereg radców. W szczegó- 
łowej dyskusji wypowiedziano się niemal jedno- 
myślnie za systemem koncesyinym, przyczem do- 
magano się poddania przemysłu samochodowego 
kompetencji ministerstwa przemysłu ł handlu a nie 
ministra robót publicznych, jak przewiduje projekt. 
Uzgodnione z opiniami radców Izby przemysłowo- 
handlowej wyniki obrad ankiety zostaną przedło- 
żone przez Izbę wlaściwym władzom. 


PIĘKNE PŁASZCZE [imos DAMSKIE I MĘSKIE 


1 zimową 
A. BROSS, Kraków, Florjańska 44. 
—000— 

Z TOWARZYSTWA OPIEKI NAD PSYCHICZ- 
NIE CHORYMI. Towarzystwo przystępuje w pią- 
tek 25 bm. do otwarcia poradni pod kierunkiem 


| lekarza-specjalisty, której celem jest roztoczenie 
| lekarskiej i społecznej opieki nad ozdrowieńca- 


mi zakładów psychiatrycznych. Poradnia ta da- 
ie początek racjonalnei opiece pozazakładowej i 
pozwoli rekorwalescentom na wcześniejsze opu- 
szczanie szpitali z korzyścią dla ich zdrowia a 
miejsca po nich będą prędzej dostępue dla cho- 
rych, których pomieszczenie jest komieczne a tak 
trudne w dotychczasowych warunkach, Poradnia 
jest otwarta we wtorki i czwartki od 6—8 wie- 
czorem ul. Batorego 3, 1. p- 

STOWARZYSZENIE OCHRON. Wczoraj odby- 
ło się walne Zgromadzenia Stowarzyszenia ochron 
dla dzieci żyd., na którem prezydent gminy żyd. 
dr. Rafat Landau złożył sprawozdanie z działal- 
ności wydziału. Ze sprawozdania okazuie się, że 
Stowarzyszenie opiekuje się 108 opuszczonemi 
dziećmi w wieku od 3—6 roku życia, dając im 
całodzienne utrzymanie, wychowanie i opiekę le- 
karską. Wydział zakupił parcelę, na której ma za- 
miar wybudować zakład, w którym umieszczone 
być mają ochronka i żlóbek, Stowarzyszenie liczy 
przeszło członków, którzy datkami miesięcznemi 
przyczyniają się do utrzymania ochronki. Po wy- 
borze wydziału na wniosek inż, Scherera przyjęło 
walne zgromadzenie sprawozdanie do wiadomości 
i wyraziło podziękowanie i uznanie wydziałowi 
za gorliwą i owocną pracę dla dobra zakładu. 


Przed wyborem trzech 


We środę 23 października odbyło się posiedze- 
nie sekcji skarbowej i prawniczej Rady m. Kra- 
kowa, na którem załatwiona szereg ciekawych 
spraw. 

Wniosek o waloryzacię pożyczki Bodencredit- 
Banku przedwojennej w sumie 25 milionów ko- 
ron, na 150.000 dolarów nie został przyjęty. 

Zatwierdzono opłatę od psów w wysokości z 
poprzedniego roku. 

Wybrano przewodniczącym sekcji skarbowej 
rm. dr. Grossa, zastępcą rm. dr. Krzetuskiego, zaś 
w sekcji prawniczej przewodniczącym prof. Zolla, 
zastępcą rm. dr. Tillesa. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 15% dodat- 
kn komunalnego dla prezydenta miastą i wice- 
prezydentów. Na podstawie rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z roku 1924 o uposaże- 
niu pracowników mieiskich — pobierali członko- 
wie prezydium miasta na równi z pracownikami 
miejskimi 15% dodatek komunalny do piacy. 

W marcu 1929 minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik, że członkom Zarządu miasta nie 
należy się ten 15% dodatek komunalny. Wobec 
tego prezydent miasta polecił ściągnąć z pensji 
sobie i wiceprezydentom zwrot tego dodatku za 
cały czas co w sumie stanowi dla prezydenta Rol- 
łego 9.000 zl, dla wiceprezydentów po 8.000 I 
5.000 złotych. 

Przeciw temn zarządzeniu prezydenta miasta 
wnieśli wiceprezydenci zażalenie do Rady miej- 


- . a 
9-1etni chłopiec powi 
Szloma Dors, liczący 9 lat, zam. w Tatnowie 
przy ul. Lwowskiej, powłesit swego brata Chieła 
Dorsa, mającego lat 2 i pół na sznurku, który 
przyczepił do rygla przy oknie. Gdy po pewnym 
czasie powróciła do domu matka — dziecko już 
—o 


KSIADZ ODMAWIA BEZROBOTNEMU ŚWIA- 
DECTWA UBÓSTWA. W dniu 28 września br. 
zgłosił się do Związku dozorców dozorca tow. 
Franciszek Sas, który otrzymał wypowiedzenie z 
mieszkania od swego kamienicznika. Na wypowie- 
dzenie to Związek dozorców wniósł zarzuty do 
Sądu pracy i dla uniknięcia opłat stemplowych przy 
tym sporze nakazał Związek temu biednemu towa- 
Tzyszowi, obarczonemu drobnemi dziećmi, iść z 
wypełnionym już kwestijonariuszem do kancelarii 
kościoła parafjalnego św. Floriana celem potwier- 
dzenia ubóstwa. Ksiądz wówczas dyżurujący zga- 
dzić się na to mie chciaf, wykrzykując, że niewola 
musi się już skończyć. Tow. Sas zrozpaczony wró- 
cił do związku, gdzie go pouczono, że podpisanie 
świadectwa ubóstwa nie jest łaską ze strony księ- 
dza, lecz jego obowiązkiem. Udał się zatem do pa- 
rafji poraz drugi, lecz ksiądz podpisał świadectwo 
ubóstwa dopiero wtedy, gdy tow. Sas oświadczył, 
że całą tę sprawę opublikuje w prasie. Zapewne 
każdy czytając zapyta, jaką dziś mają niewolę 
księża. Może to tylko ze złości, że Związek nasz 
pouczył tych 'przewielebnych księży, że i oni mu- 
Szą płacić należytą pensję dozorcy, za spełnianie 
obowiązków w ich realnościach. Czy takie po- 
stępowanie jest zgodne z czystą nauką Chrystu- 
sową? Niech każdy dozorca i uczciwy obywatel 
Polski odpowie. 

DZAKIE WYBRYKI PIJAKÓW. Wczoraj rano na 
przechodzącego przez ul. Romanowicza 18-letniego 
Piotra Poślińskiego, napadło czterech pijanych o- 
pryszków, którzy pobili go ciężko, zadając mu ra- 
mę w okolicę prawej nerki. Zawezwany lekarz po- 
gotowia opatrzył rannego. Gdy Poślińskiege prze- 
wożono kareiką przez ul. Starowiślną, służba po- 
gotowia poznała na ulicy z opisu podanego przez 
rannego owych czterech bandytów. Zatrzymano 
ma chwalę karetkę 1 spowodowano aresztowanie 
opryszków, Następnie Poślińskiego w bardzo gro- 
źnym stanie przewieziono do szpitala. 

KRWAWA BÓJKA. Ciężko zostali pokalecze- 
ni w czasie hójki ulicznej Władysław Kociołek 
i Józet Wygoda. Sprawcami pobicia są Józef 
Wilk, jan Grotowski i Tadeusz Wszołek z Prze- 
czowa. Bójka między poszkodowanymi a podej- 
szanymi wywiązała się na drodze publicznej, a 
przyczyną jej było to, że poszkodowany Kociołek 
zwrócił uwagę sprawcom, by w mocnej potze nie 
Śpiewali na drodze publicznei. Według opinji leka- 
rza stan Kociofka jest bardzo poważny, zwłasz- 
cza, że zachodzi obawa nastąpienia zapalenia opon 
"mózgowych, co niewątpliwie spowodowałoby 
śmierć. 

OSZUSTWO. Federowicz Michał (lat 25) zamie- 
szkały przy ul. Ludwinowskiej 8, aresztowany zo- 
stał za oszustwo przez sprzedanie metalowego 
rierścionka za złoty za kwotę 15 zlotych Walerja- 
nowi Maladze robotnikowi. 
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wiceprezydentów miasta 


| skiej, wobec czego sprawa była najpierw przed- 
miatem obrad sekcji prawniczej. 

Powyższy okólnik ministra spraw wewnęlrz- 
nych był przedmiotem ostrej krytyki radców miej- 
skich. Prof. Zoll stwierdził, że jest to pozwałce- 
nie konstytucji, 

Sekcia wyraziła opinie prawną, że okólnik ten 
mie może mieć zastosowania do wypłaconych już 
członkom prezydjum miasta poborów. 

Ostatnią sbrawą miała być sprawa interpretacji 
§ 48 statulu miejsk. Rm. tow. dr. Rosenzweig 
zgłosi bowiem na Radzie miejskiej wniosek, że w 
myśl $ 48 statutu mejskiego w*ceprezydencj mu- 
szą być wybierani co 3 lata, 

Skoro, w myśl statutu m. prezydenta wybiera 
się na 6 lat, to wiceprezydenci nie mogą urzędo- 
wać do końca życia. Np. wiceprezydent dr. Wiel- 
gus jest już od 8 łat wiceprezydentem bez ponow- 
nego wyboru! 

Przed przystąpieniem do tego porządku dzien- 
nego prosił prezydent Rolle o odroczenie tej spra- 
wy do następnego tygodnia, gdyż odbywa kon- 
ferencje z wiceprezydentami w tej sprawie i jest 
przekonany, że wiceprezydezkci poddadzą się po- 
nownemu wyborowi. 

Ponieważ skończyła się 3-letnia kadencja wice- 
prezydentów Ostrowskiego, dr. Schneidra i dr. 
Wielgusa, przeto Rada m. w ciągu 14 dni musiała- 


by dokonać wyboru 3 wiceprezydentów miasta. 
—000— 


esi} 2 /--letniego brata 


nie żyło. Sura Dors, wychodząc z domu pozosta- 
wila w zamknięterm mieszkaniu troje dzieci, z któ- 
rych najstarszym był zabójca brata. Przeciw mat- 
ce, która zostawiła dzieci bez opieki, wygotowana 
zawiadomienie karne. 
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OSZUŚCI PIERŚCIONKOWI GRASUJĄ. Olsze- 
mak Andrzej właściciel realności zam. przy ul. Gar- 
barskiej 8 zgłosił, że dnia 23 bm. zaoferowali mu na 
ul. Sławkowskiej dwaj nieznani osobnicy kupno 
za 500 zł. kilku złotych pierścionków i inną bi- 
żuterię, którą on kupił. Biżuterja ta jak okazało 
się nie przedstawia żadnej wartości. O podobnym 
wypadku zgłosił Tadeusz Elżbieciak, rolnik z Tar- 
nawy górnej pow. Wadowice, któremu cisami 
sprawcy sprzedali na ulicy Basztowej jeden bez- 
wartościowy pierścionek za kwotę 100 zł. Za oszu- 
słami zarządzono poszukiwania. 

WŁAMANIE DO SKŁADU MASZYN. Dostali się 
nieujawnieni narazie sprawcy do składu maszyn 
krawieckich Majera Singera przy ul. Dietlowskiei 
109 przez wybicie dziury w ścianie do składu i 
skradli trzy niekompletne maszyny nieustalonej 
dotąd wartości. 

ZAKWESTJONOWANE ROWERY NA TANDE- 
CIE. W IV komisarjacie przy ul. Grodzkiej zdepo- 
nowano zakwestjonowane na tandecie trzy rowe- 
ry, które pochodzą niewątpliwie z kradzieży. Po- 
krzywdzeni zgłoszą się w powyższym komisaria- 
cie celem rozpoznania. 

ZA KRADZIEŻ KRĄŻKA OŁOWIANEGO. — 
Szymczyk Antoni (lat 17) zamieszkały przy ulicy 
Twardowskiego 83, Piekarczyk Taduesz (lat 17) 
zamieszkały przy ul. Twardowskiego 84 i Broni- 
sław Sałakowski (lat 16) aresztowani zostali wszy- 
scy za kradzież krążka blachy ołowianej na szko- 
de Poradni lekarskiej przy ul. Radziwiłlowskiei. 

ZŁAPALI KRETA. Kret Stanisław (lat 17) bez 
siałego miejsca zamieszkania, aresztowany został 
za kradzież koszyka z obwarzankami wartości 25 
złotych ze sklepu Józefa Beckera przy ul. Kalwa- 
ryiskiej 21. 

KRADZIEŻE. Allerhatd Maurycy, kupiec, zam. 
przy ul. Szczepańskiej 2, zgłosił w policji, że skra- 
dziono mu z przed sklepu na pl. Szczepańskim 
wózek dwukołowy. Dutkiewicz Ignacy, zam. przy 
ul. Kościuszki 76, zgłosił w policji, że skradziono 
mu z przed kamienicy rower wart. 150 zł, który 
chwilowo pozostawił bez nadzoru. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO iM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w piątek na przedstawieniu popularnem, po cenach 
zaiżonych, sukcesowa komedia „Mysz kościelna", która 
wskutek przedstawień St. Jaracza na jakiś czas zejdzie 
z reperluaru. W soboię odbędzie się pierwszy występ 
ma scenie krakowskiej tego znakomitego artysty w jed- 
nej z najkapitalniejszych jego kreacyi „pana Brolon- 
meau* w komediji Flersa i Cailaveta. W glównej roli 
kobiecej wystąpi poraz pierwszy pozyskana na ten se- 
aon z teatru poznańskiego artystka p. Maria Marzow- 
ska, która w tejże roll była parlnerką Jaracza w war- 
szawskim teatrze Narodowym przed rokiem. W innych 
golach pp.: Klońska, Załewska, Burnatowicz. Fabisiak, 


Kaczmarski, Pawłowski, Senowski, Szymborski, Turski. 
W niedzielę popołudniu komedja Szekspira „Wiele ha- 
jasu o mic”, która dana będzie w przyszłym tygodniu 
także na przedstawieniu szkolnem we czwartek 31 bm. 

TEATR REWJOWY „GONG" (przy ul. Rajskiej 12) 
gra w dalszym ciągu rewię pod tytulem „Elektryczna 
miłość z udziałem Leona Wyrwicza. Codziennie dwa 
przedstawienia: o godzinie 7 i 9 wieczorem. Przedsprze- 
daż biletów w handlu p. Rudnickiego, Linja A—B. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. W niedzielę 27 
bm. o godzinie 11'30 przedpołudniem odegrana zostanie 
w teatrze „Gonz" drugi raz wesola bajeczka „Baba Ja- 
ga” w czterech aktach ze Śpiewami i tańcami. Przed- 
sprzedaż biletów w handlu p. Rudnickiego, Linja A—B. 

WIECZÓR JADWIGI HRYNIEWICKIEJ w Starym 
Teatrze, zapowiedziany na dziś wieczór, mie odbędzie 
się z powodu zachorowania artystki. 

JEDYNY WYSTĘP MUSI DAJCHES. W sabote 26 
hm. o godzinie 4 popotudniu wystąpi jeden raz tancerka 
Musia Dajches, która wykona szereg tańców w arty- 
stycznych kosijumach. Przedsprzedaż biletów w handlu 
p. J. Rudnickiego, Linja A—B. 

JEDYNY KONCERT JÓZEFA ŚLIWIŃSKIEGO, mī- 
strza-pianisty, odbędzie się w uledzielę 27 bm. w Sta- 
rym Teatrze. Na koncercie tym wykona znakomity ar- 
tysta bogaty program. 

WIENER_DOUCET, wykonawcy Jazzu na dwoch 
foriepianach, wystąpią z drugim i ostatnim koncertem 
w poniedzlałek 28 bm. w Siarym Teatrze. Artyści wy- 
konają zupelnie nowy program pod tytułem „Amery- 
kańska muzyka w ostatnich dwudziestu latach" (Fox- 
troty, Bluesy, Charlestony, SA ZA JE 
2—10 złotych są jnż do nabycia w kasie ego Teatru. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „BAGATELA“ 
wystawia w niedzielę 27 bm. o godzinie 11/20 przepięk- 
mą baśń fantastyczną w trzech obrazach ze śpiewami i 
tańcami pod tytułem „Krół Śpioch". Równocześnie odbę- 
dzie sie kdukurs deklatnacyjny dla naszych milusińskich: 
trzy piekne nagrody za majlagodniej wypowiedziane 
wierszyki. Bilety wcześniej do nabycia w kasie teatru 
„Bazatela” w cenie od 3-1 zł. 

—000— 


SPORT 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RSKO odbędzie się w po- 
niedziałek 28 bm. a godzinie 8 wieczorem przy ul. Ba- 
torego 5. parter na lewo. Uprasza Się wszystkich człon- 
ków o bezwzględne i punktualne przybycie. 

M. Statłer, przewodniczący. 

TS KROWODRZA — WKS WAWEL. Dalszy cag 
rozgrywek o puhar i nagrody z okazii dzacsięciolecia 
Wawelu odbędą się 27 bm, o godzinie 11 ma stadjonie 
garnizonowym zawody pomiędzy TS Krowodrza a WKS 
Wawel. Zawody te budzą o tyle zainteresowanie, pome- 
waż Wawel występuje do tych zawodów w qdmło- 

skladzie. 
z LEKKOATLETYCZNY WAWELU Z CRACO: 
VIĄ odbędzie się w sobolę i w niedzielę na hleżni Cra- 
covii. Zawody rozpoczną się w sobołę o godzinie 15, a 
w niedzielę o godzinie 10 przedpołudniem. Ceny biletow 


bardzo przystępne. 

ŻRKS GWIAZDA (Nowy Sącz) — ŻRKS GWIAZDA 
(Kraków). W sobote 26 bm, na hoisku Olszy odbędą się 
o godzimie 11 przedpoludniem międzymiastowe zawody 


w pilkę nożną Gwiazda (Nowy Sacz) — Gwiazda (Kra- 


kow), 
z Polski 


101-LETNI WETERAN Z 1863 R. Franciszek 
Sierpiński zmarł w Sosnowcu. Pogrzeb odbył się 
z honorami wojskowemi 

DEFRAUDACJA W ZAKOPANEM. Buchalter 
Zarządu uzdrowiska Artur Tobiasz, lat 34, zde- 
fraudował z kasy uzdrowiskowej oraz z pieniędzy 
za znaczki LOPP kilka tysięcy złotych i umknął 
w niewiadomym kierunku, Zarząd uzdrowiska za- 
miast natychmiast zawiadomić policję i umożliwić 
schwytanie przestępcy i odebranie pieniędzy, tu- 
szował tę sprawę przez kilkanaście dni i wreszcie 
wczoraj zawiadomił policję, która rozpoczęła po- 
szukiwania. Ślady zbiega prowadzą do Poznania. 
Buchalter Tobiasz był żonatym i pochodził z do- 
brej rodziny, ojcem jego jest prezes sądu okręga- 
wego w Lublinie. Przestępstwa dopuścił się, po- 
trzebując pieniędzy na utrzymywanie kosztowne- 
go stosunku z jedną z dam w Zakopanem. 

WYROK NA SPRAWCÓW NADUŻYĆ CEL- 
NYCH WE LWOWIE. W sprawie głośnych nad- 
użyć w urzędzie celnym na dworcu głównym 
we Lwowie wczoraj został wyrok ogłoszony. 
Oskarżony asystent celny Antoni Choroszy zostal 
skazany na 2, rewident Karol Morawski na 2 i pół, 
ekspedjent Oskar Wurzel na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia z policzeniem aresztu śledczego. Inni współ- 
oskarżeni: urz. prywatny Wilhelm Aks, współ= 
właściciel firmy spedycyjnej Cezar April i kupiec 
Wilhelm Strum zostali wwolnieni. 

MORDERCA ZAMORDOWAŁ MORDERCĘ W 
WIĘZIENIU. W zakładzie karnym w Drohobyczu 
miejaki Michał Proć odbywał karę 13-letniego wię- 
zienia za morderstwo. Wraz z nim siedział w jed- 
nej celi Adam Greg, który odbywał karę 20-letmie- 
go więzienia rówmież za skrytobólcze morderstwo. 
Pomiędzy nimi panowały niesnaski z powodu po- 
rachunków osobistych. Omegdaj popołudniu przy 
rąbamiu drzewa Proć niespodzianie ciął siekierą 
Grega w tył głowy i zabił go na miejscu. 
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EKSPLOZJA BOMBY GAZOWEJ. W czasie 
pokazów gazowych urządzanych przez wojsko 
na placu ćwiczeń „Dąbrowa" w Stanisławowie 
znaleźli pasący tam bydło llko Kowal, Stefan 
Lewczyński i Semieńczuk bombę gazową, rzuca- 
ną z aeroplanu, która nie wybuchła. Kowal roz- 
palił ognisko i wrzucił bombę, czem spowodował 
eksplozję, skutkiem której doznał ciężkiego popa- 
rzenia i wypalenia oczu, zaś dwaj pozostali za- 
stali poranieni. Odwieziono ich da szpitala w Sta- 
nisławowie. 

DWIE KOBIETY ZGINĘŁY OD KULI SAMO- 
BÓJCY. W Andrzejówce ad Rozdołów, w ubiegłą 
niedzielę odbywała się zabawa w miejscowej czy- 
telni „Prośwpity*. Był tam obecny 24-letni Jan 
Hnatów, który przyszedł Śledzić swą kochankę 19- 
letnią Annę Makutrę. Podczas tańców Makutra 
bawiła się z innymi parobkami, a na zwróconą jej 
uwagę odpowiedziała Hnatowi, by poszukał sobie 
inną dziewczynę. Hnatów w przystęple zazdrości 
strzelił z uciętego karabinu do kochanki. — Kula 
przeszyła pierś nieszczęśliwej na wylot, poczem 
tgodziła w brzuch 18-letmią Anastazję Feszczyn, 
stojącą za Makutrą. Oble zginęly na miejscu, Po 
dokonaniu podwójnej zbrodni Hnatów skierował 
do siebie karabin i padł trupem obok zwłok swych 
ofiar. 

2440 ZŁOTYCH W PIECU, Jak donosi „Express 
Wileński", onegdaj w oddziale kasowym na pocz- 
cie Wilna I. stwierdzono brak w kasie 2440 zł. 
Wdrożono nlezwłocznie dochodzenie. Po długich 
poszukiwaniach pieniądze znaleziono ukryte w 
piecu. Specjalna komisja bada, kto je tam ukrył 
1'w jakim celu. 
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Z zagranicy 


KATASTROFY BUDOWLANE. We środę rano 
przyszło na jednem z przedmieść Pragi do kata- 
strofy budowlanej, w której dwóch robotników zo- 
stało zabitych, kilku zaś rannych. Katastrofa nastą- 
piła na skutek oberwania się gzymsu, który spada- 
jąc oberwał rusztowanie na wysokości trzeciego 
piętra. Przyczyną katastrofy jest według wstęp- 
nych badań naruszenie przez robotników, mimo 
zakazu prowadzącego budowę, podstaw niewykoń- 
czonego jeszcze zzymsu. — W nowowybudowa- 
nej pływalni w Bytomiu runęła jedna ściana z po- 
wodu obsunięcia się gruntu, pociągając za sobą be- 
tońową powalę. Z pod gruzów wydobyto czterna- 
Stu rannych, między nimi czterech ciężko. O pięciu 
robotnikach, zatrudnionych przy budowie. brak 
dotychczas wiadomości. — Istnieje możliwość, iż 
znajdują się oni pod gruzami budowli. 


TELEGRAMY 


KONFISKATY, KONFISKATY... 

Katowice, 24 października (AW). W dniu dzisiej- 
szym uległy konfiskacie „Polonia“ za artykuł pod 
tytułem „Jak jeden mąż”, socjalistyczna „Gazeta 
Robotnicza“ za artykul „Domagamy się naszych 
praw obywatelskich" oraz „Kurjer Śląski" za arly- 
kaly „Brońcie naszych zdobyczy demokratycz* 
nych“ oraz „Jak jeden maż“. 

NARADY, NARADY... 

Warszawa. 24 października (AW). — W ciągu 
dnia wczorajszego p. prezes Rady ministrów dr. 
K. Świtalski przyjął kolejno na konferencjach pp. 
ministra Czerwińskiego, Matuszewskiego i wice- 
ministra Hubiekiego. 

NOWY ARTYKUŁ PIŁSUDSKIEGO 

Warszawa, 24 października (AW). Jak się do- 
wiaduje Ałencja Wschodnia z kół, zbliżonych do 
sier miarodainych, iż jeszcze przed otwarciem se- 
sji sejmowej ma być ogłoszony nowy artykuł mar- 
szatka Piłsudskiego, poświęcony zagadnieniu spra- 
wnego funkcjonowania Selmu w czasie debaty bu- 
dżetowej. Wiadomość ta nie została narazie po- 
twierdzona przez czynniki oficlalne, 

BADANIE HISTORJI DOSTAWY PROGÓW 

KOLEJOWYCH 

Warszawa, 24 października (tel. wł. „Naprz.”). 
Posiedzenie nadzwyczajnej komisji sejmowej dla 
badania zakupna progów przez ministerstwo ko- 
munikacji, odbędzie się w piątek 25 października, 
4-Y LISTOPADA WOLNY OD NAUKI SZKOLNEJ 

Warszawa, 24 października (PAT). Pan min. WR. 
i OP. zarządził, aby dzień 4-go listopada wolny 
był ad nauki we wszystkich kategoriach szkół. 

ŚMIERĆ ZASŁUŻONEGO OBROŃCY 

Lwów, 24 października (PAT). Wczoraj wie- 
czorem zmarł nagle w wieku lat 66 dr. Michał 
Grek, prezes izby adwokackiej, były posel do au- 
striackiej rady państwowej, byly wiceprezes Koła 
polskiego we Wiednin i Koła seimowego, były 
długoletni prezes stronnictwa ludowego. 
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Sejm zwołany na 3! października 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 października. 

Dzisiaj popołudniu marszałkowi Sejmu tow. Da- 
szyńskiemu doręczono pismo prezydenia Rzplitej 
dotyczące zwołania zwyczajnej sesji Sejmu. Pismo 
to_ opiewa: 

Zarządzenie prezydenia Rzplitej w sprawie zwa- 
lania Seimu na sesię zwyczajną. Na podstawie 
art. 25 konstytucji zwoluję Sejm do miasta War- 


Szawy na sesię zwyczajną od dnia 3l paździer- 
nika 1929 r. 
Warszawa, 24 października 1929 r. 
Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki. 
| Prezydent rady ministrów Kazimierz Świtalski. 
Na podstawie tego pisma marszałek Daszyński 
zwołał pierwsze posiedzenie Sej' iu na dzień 31 
października na godz. 4 pop. 


Wizyta p. Zaleskiego w Rumunji 


GŁOSY PRASY RUMUŃSKIEJ 


Bukareszt, 24 października (PAT). Wszystkei 
bez wyjątku dzisiejsze dzinniki poranne zamie- 
szozają dłuższe artykuły, witając ministra Zale- 
skiego. Oficjalna „La Nation Roumaine“ podkre- 
Śla, że witając serdecznie polskiego ministra spraw 
zagranicznych, Bukareszt pragnie dać wyraz po- 
dziwu 1 głębokiej przyjaźni dla sojuszniczk: Polski. 
Sojusz polsko-rumuński — zdaniem pisma — ma 
podstawy realne, ponieważ obydwa państwa sta- 
nowią jedyną barierę broniącą cywliizacię Europy 
przeciwko chaosowi bołszewiekiemu. Sojusz ten 
jest najlepszym instrumentem pokoju, ustanowio- 
nego przez traktaty powojenne. Wizyty Mirone- 
scu i Zaleskiego — pisze dziennik — sojusz ten 
pogłębiają, traktat zaś rozjemczo-pojednawczy 
jest nowem ogniwem w łańcuchu, wiążącym o- 
bydwa państwa. Wreszcie zaznacza „La Nation 
Roumaine“, iż ważność wizyty poteguje fakt, iż 
minister Baleski jest najwybitniejszym ministrem 
spraw zagranicznych Polski, odzrywaijącym w 
Polsce wybitną rolę. 

Dziennik „Argus“ pisze: Wszystko już było po- 
wiedziane o korzyściach i o naglącej konieczno- 
ści sojuszu polsko-rumuńskiego, nie wszystko je- 
szcze jednakże zostało powiedziane o roli, iaką 
minister Zaleski, aby nadać temu sojuszowi mie- 
tylko znaczenie polityczne, lecz także wiełką war- 

| tość moralną. Dzięki swojemu charakterowi peł- 
nemu prostoty, lojalności i prawoś inister Za- 
leski uczynił jak najpełniejsze zaufanie podstawą 
wszelkich rokowań między Rumunją a Polską. Za- 


Kandydatury na 


wdzięczyć nałeży w znacznej części lojalności mi- 
nistra Zaleskiego, że rokowania z Litwinowem 
| doprowadziły do wyników, mogących przyczynić 
Się nietylko do konsolidacji pokoju europeiskiego, 
lecz także do podniesienia w sposób olśniewający 
autorytetu i prestige sojuszu polsko-rumuńskiego. 
Pragniemy wyrazić mu z głębi serca uczucia go- 
dne jego osoby, nasz szacunek, najgłębsze zaufa- 
nie i naszą najszczerszą przyjazń. 

Półoficjalna „Drepiates” pisze: Bylo rzeczą zu- 
pełnie naturalną, że opinia rumuńska okazała od 
samego początku jak największą sympatję dla sto- 
sunków, przymierza i szczerei przyjaźni politycz- 
nej, jakie ustahliśmy z narodem polskim nazajutrz 
po naprawieniu wielkiej niesprawiedliwości i przy- 
wióceniu Polsce jej praw historycznych. Minister 
Zaleski przybywa do nas w dniu dzisiejszym nie- 
tylko jako rzecznik polityki i wypróbowany przy- 
jaciel, lecz również jako prźedstawiciet kultury 
polskiej, którą aureolą sławy opromienili tacy mę- 
żowie jak Mickiewicz i Sienkiewicz. 

„Universul“, witając przyjazd ministra Zaleskie- 
go, podaje, że w dniu jutrzejszym będzie podpisa- 
ny w Bukareszcłe traktat rozjemczo-pojednawczy, 
będący nowym instrumentem gwarantującym po- 
kój na wschodzie. Dziennik podkreśla, że solidar- 
ność polsko=rumuńska jest najlepszą gwarancją po- 
koju na wschodzie Europy i przeszkodzi ona wszel- 
kim próbom, któreby zmierzały do zmiany sylua- 
| cit w tej stronie Europy. 
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premjera Francji 


BRIAND PONOWNIE MINISTREM SPRAW ZAGRANICZNYCH 


Paryż, 24 października (PAT). Jak podaje „Ma- 
tin", Steeg jest ogólnie wymieniany na stanowisko 
prezesa Rady ministrów. — Dziennik zaznacza, że 
Paul Boncour objąłby ster rządów bez wzgledu na 
stanowisko partii socjalistycznej } radykalnej, do- 
magalby się jednak usilnie zatrzymania przez 
Brlanda teki spraw zagranicznych. Według „Petit 
Parisien“ Briand będzie pierwszym mężem stanu, 
który zostanie wezwany do pałacu Elizejskiego do 
prezydenta Rzeczypospolitej. 

Paryż, 24 października (PAT). Prezydent Dou- 
mergue prowadzi w dalszym ciągu rozmowy z 


wybitnymi politykami. Zakończenie kryzysu jest 
w dalszym ciągu zupełnie nieokreślone. 

Paryż, 24 października (AW) Socialiści zwałali 
sesję nadzwyczajną swej egzekutywy, aby Taz 
jeszcze wypowiedzieć się za lub przeciw udziało- 
wi Socjalistów w rządzie. Jak wiadomo skład 
egzekutywy socjalistycznej uległ niedawno zmia- 
nie i być może, że tym Tazem znajdzie większość 
za udziałem w rządzie. Krążą uporczywe pogłoski, 
że na czele nowego rządu sianie Paul Boncour, 
który posiada duży autorytet zarówno wewnątrz 
jak i na zewnątrz kraju. 

NA 


SPRAWA EMIGRACJI ROBOTNICZEJ 
DO FRANCJI 
Warszawa, 24 października (AW). Z kocem 
miesiąca rozpocznie obrady w Warszawie kami- 
sja doradcza polsko-irancuska przy Urzędzie Emi- 
gracyjnym. Tematem obrad tei konferencji będzie 
sprawa uregulowania emigracji kobiet do Francji. 
SPRAWA ZAGŁĘBIA SAARY 

Paryż, 24 października (AW). Zakończyła swe 
prace komisja międzyministerjalna obradująca w 
kwestii zagłębia Saary. Prace dotyczyły w pierw- 
szym rzędzie takiego uregulowania stosunków 
handlowych między terenem Saary a Francją, aby 
utrzymały się one na dotychczasowym poziomie, 
oraz aby irancuski przemysł metalowy miał stale 
zapewnioną, potrzebną mu ilość węgla. Rozpatrze- 
nie sprawozdania komisji przypadnie w udziale 
juź nowemu rządowi, kióry zadecyduje, czy za- 
powiedziane na 28 bm, rokowania z Niemcami w 
sprawie zagłębia Saary mają się odbyć w tym 
terminie, czy też mają być odroczone. Ogólnie 
mówią, że rokowania te odwołane będą na czas 

nieograniczony. 
ZAMACH NA WŁOSKIEGO NASTĘPCĘ TRONU 
Bruksela, 24 października (PAT). Agencia Ha- 
vasa podaje: Wczoraj w chwili, gdy książę Hubert 
udawał się do grobu nieznanego żalnierza jakiś o- 
Ssobmik strzelił do niego z rewolweru. Książę pozo- 
stał nietknięty. Sprawcę zamachu aresztowano. — 
Jest to niejaki Fernando Detess, student, przybyły 
z Paryża. O zamachu na ks. Huberta donoszą na- 
stępujące szczegóły: W chwili, gdy książę wysia- 
dał ptzed mogiłą nieznanego żołnierza, nieznany 
| osobnik z rewolwerem w ręku, wysunąwszy się 
z tlumu, skierował się raptownie w stronę księcia. 


Agent polic, jadący na motocyklu, rzucił się na 
napastnika i uderzył go pięścią w chwili, zdy ten 
dawał strzal. Kula poszla w ztemię, Napasinik zo- 
stal bezzwłocznie aresztowany. Jest on z pocho- 
dzenia Włochem. Aresztowany zeznał, że strzełał 
w powietrze na znak protestu. 
KONFLIKT GRECKO - TURECKI 

Ateny, 24 października (PAT). Rząd postanowił 
adwołać się do Lizi Narodów z powodu trudności 
czynionych przez władze tureckie przy przejeź- 
dzie statków greckich przez Dardanelę i Bosfor 
oraz z powodu kontynuowania konfiskaty mienia 
greckiego. 

CHIŃCZYCY REWIDUJA KONSULATY 
SOWIECKIE 

"Tokio, 24 października (PAT). Z Charbina dono- 
szą, że policia chińska przeprowadziła rewizję w 
generalnym konsulacie sowieckim i aresztowała 
3 Rosjan, którzy znajdowali się w lokalu konsu- 
latu. Komunikat chiński stwierdza, że rewizji do- 
konano na skutek informacyj otrzymanych przez 
policję, według których komuniści zamierzali da- 
prowadzić do zamieszek w Charbinie, używając 
przytem konsulatu sowieckiego jako bazy opera- 
cyjnej. Po rewizji aresztowano jeszcze 18 Rosian, 
wśród których znajduje się przypuszczalnie przy- 
wódca komunistów. 


sprawy partyjne 


WYDZIAŁ RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS od- 
będzie swe posiedzenie w poniedzialek 28 bm. o 
godzinie 7 wieczorem w sekrelatjacie, Obecność 
wszystkich członków konieczna. 


50-lecie żarówki 

Dnia 21 bmi. rozpoczęły się w Ameryce uroczy- 
słości 50-lecia skonstruowania lampki elekirycznej 
przez Edisona. Uroczystości rozpoczęły się w let- 
niej rezydencji „króla samochodowego” Forda w 
Dearborn w obecności przeszło 500 gości. Przy- 
byli m. in. prezydent Hoover, p. Curie-Skłodow- 
ska. pionier loinictwa Wriglit, twórca „pl 
Younga“ Owen Young, ambasador generał Dawes, 
„król stali" Schwab itd. 


Dom, w którym mieścilo się pierwsze tabora- 
torium Edisona, został zrekonstruowany od fun- 
damentów. Goście przybyli na miejsce w pocią- 
gu ciągniętym przez lokomotywę z r. 1879, opa- 
laną drzewem. W Dearborn wszystkie nowocze- 
sne wynalazki: auta, radia jid. nie są uznawane; 
nawet na okolicznych polach orze się wałami, nie 
traktorami. 

Pisma amerykańskie przedrukowują swe spra- 
wozdania z przed 50 lat o wynalazku Edisona. 
Pisma wyrażają Ździwienie, że wynalazek ten 
wówczas nie zrobił wielkiego wrażenia. Wtedy 
ma zapytanie, czy żarówka okaże się praktyczną 
i pewną, adpowiedziano wtedy, że gaz w każdym 
Tazie jest tańszy od elektryczności, 

W dawnem swem laboratorjum Edison demon- 
strował gościom, jak doszedł do swego wynalaz- 
ku. Cała uroczystość razem z mową Einsteina z 
Berlina podaną została zapomocą radia do wia- 
domości publicznej. Dla uczczenia rocznicy tego 
epokowego wynalazku Ford urządził w Dearborn 
muzeum Edisona kosztem 2'3 miliona dolarów. 


Związki i zóromadzenia 


TRZYMIESIĘCZNY KURS REFERENTÓW 1 
SEKRETARZY ZWIĄZKÓW. TUR urządza w nai- 
bliższym czasie trzymiesięczny kurs relereutów ! | 
sekretarzy Zwlązków. Związki zawodowe winny | 
w swoim własnym interesie wysłać swoich przed- | 


Stawicieli na ten kurs. Zgłoszenia przyimuje Se- 


ARGENTA 


do aprzedaży serów zagmni- 
cznych, poszukuje się natych- 
mlast na Kraków. Zgłoszenia 


Tadeusz Tabor unieważnia 
zgubioną Lsiążeczkę wojsko- 
wą, wydaną przez P. K. U. 
Kraków. 


2900000099 


pisemne: Kraków, skrytka 
pocztowa 105. ; í 
Dawid Ruratiner or. 1905 r | Magistra farmacji, 


rutynowans, z kilkuletnią 
praktyką, przyjmie posadę 
w aptece od 1 listopada br. 
Zgłoszenia pod „Mra larma- 
cji“, do Biura Slattera, Kra- 
ków, Rynek 8. 


609000909 


o Da oea E a a o o a 


DOM „KONFEKCYJNY“ 
$ EMIL KATZ, Kraków, ul. Grodzka 26 į 


| Poleca na sezon obecny w największym wyborze 

gotowa ubrania marynarkowa i sportowe, palta, 

płaszcze, raglany, bundy podróżne, płaszcze i ubrania 

studenckie oraz chłopięce itp w pierwszorzędnym 

wykonaniu. PO CENACH BAARDZO NISKiCH. 

Na żądanie wykonuje powyżaze artykuły na miarę 
WEDŁUG OSTATNICH MODELI. 

Oaobny dział towarów modnych jak: bielizna, 
way hesteki Boleierse 
headain ANT, 


OGŁOSZENIE. 


Likwidatorowie „Restauracji Udzialowej" Spółdzielni 
z ogr. odpow. w Krakowie zapraszają członków Spół- 
dzielni na 


unieważnia zgubloną kalążecz- 
kę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. Tarnów i melrykę 
urodzin. 


Ignacy Zajdel — unieważnia 
skradzioną książkę wojskową 
wydaną przez PKU Sanok. 


Walne Zgromadzenie 

które się odbędzie dnia 4-go listopada br. o godz. 6-lel 
wieczór w kancelarji adw. Dra Adolfa Gumpricha, 
w Krakowie, ul. Grodzka 13, z porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie Ikwidatorów. 

W razie braku kompietu odbędzie się ta Walne Zgro- 
madzenie tegoż dnia o zodzinie 6'30 wieczór bez wzglę- 
du na komplet. 


Wszystkie artykuły 


w zakres handlu towarów mącznych, kolonislnych 

1 delikatesów wchodzące, tudzież wina, wódki, 

likiery koniaki tak krajowe, jakotaż zagraniczne po 
przystępnych cenąch poleca: 


WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków 


Maly Rynek, róg ul. Szpitalnej 
UWAGA: Zakupiona towary odeyln alg do dema r qzamrzonć] godalele. 


eN A P R Z OD“ — Nr. 245 Sobota 25 października 1929 


krelarjat TUR w Domu Robotuiczym przy ul. Du- | 
najewskiego 5. III piętra codziennie od godziny 7 
do 8 wieczorem. Ostatni termin zgłoszeń dnia 4 li- 
stopada br. Kurs rozpocznie się 9 listopada, 

BACZNOŚĆ ROBOTNICE I ROBOTNICY W 
DĄBIU. W piątek 25 bm. © godzinie 6 wieczorem 
w stolarni „Jedność* w Dąbiu odbędzie się zgra- 
madzenie, na któremi przemawiać będą: tow. poseł 
Mastek i inni towarzysze. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW STOLAR- 
SKICH odbędzie się w niedzielę 27 bm. o godzinie 
9'30 w sali Domu Robotniczego przy ul. Dunajew- 
skiego 5 II p. Obecność wszystkich stolarzy ko- 
nieczna. Sprawy bardzo ważne. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRACO- 
WNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ U- 
ŻYTECZNOŚCI PUBŁICZNEJ ODDZIAŁ KRA- 
KÓW wraz z mężami zaufania odbędzie się w nie- 
dzielę 27 bm. o gadz. 9 przedpołudniem w lokalu 
Związu ul. Dunajewskiego 5 II p. front, Sprawy 
bardzo ważne. Uprasza się o punktualne przyby- 
cie, 

WALNE ZGROMADZENIE ORG. MŁODZIEŻY 
TUR W KRAKOWIE odbędzie się 26 październi- 
ka o godz. 6 wieczór w lokalu TUR, ul. Dunajew- 
skiego 5 III p. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 
2) Wybór przewodniczącego. 3) Odczytanie pro- 
tokółu, 4) Sprawozdanie zarządu a) sprawozdanie 
kierowników sekcji, b) sprawozdanie kasowe, c) 
sprawozdanie komisii rewizyjnej, 5) Udzielenie ab- 
salutorium. 6) Wybór nowego zarządu. 7) Wnio- 
ski i interpelacje. Uprasza się członków o punk- 
tualne przybycie. W razie braku kompletu zebra- 
mie odbędzie się pół godziny później, bez względu 
na ilość członków. Zarząd. 

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ORGANIZA- 
CJI MŁODZIEŻY TUR W WIELICZCE odbędzie 
się w niedzielę 27 bm. o godzinie 10 przedpołu- 
dmiem w Czytelni górniczej z porządkiem dzien- 
nym: 1) zazajenie, 2) odczytanie protokołu z ostat- 
niego zwyczajnego walnego zebrania, 3) zmiana 
paragrafu 3 Regulaminu, 4) sprawozdanie Komi- 
tetu Wykonawczego, 5) sprawozdanie komisii re- 
wizyjnej i udzielenie absolntorium ustępującemu 
zarządowi, 6) wybór nowych wladz. 7) wolne 


azzaz 
(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nahycia: 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr Grzywo-Dąbrawski: Psychologja 
prostylutkł 2 . » + 6 2 » 2 + Ż— 
Kielecki: Feliks Perl "WRN WIĘ 
Wieliński: Dziś ! jutro socjalizmu . . 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . . . 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . . 80 
Dr. Daniel Grass: Powojenna odbuda 
wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 


Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa a pracę pracown. 
umysłowych  . - « « 2 » a e - 
Sądy pracy a s - e e . 12.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotnl- 
M om a BÓJ B gubi Mz 6 roty 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
(UWENCI a go e a a R ATA 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ata a R E A E aa T 
Lutnia robotnicza . . « « » » » i 
ULE SA GR M TUE O CG 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
TODOLICZYCHI-W a Lene e h a a N 
M. Niedziatkowski: „Demokracja parla- 
mentarna w Polsce" . . . . . . . 


4— 


1.80 


Zygmunt Rendel; 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewa opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


Biura: Telefony: Składy: 
Kraków, Pawlaf. 284 i 3611 Zabłocie 


waioski. W razie braku kompielu następne walne 
zebranie odbędzie się o godzinie 10'30 bez wzglę- 
du na ilość obecnych. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Piątek: „Mysz kościelna”. 

Sobota: „Pam Brotonneau" (premiera) z udziałem 
Stefana Jaracza. 

Niedziela popoł.: „Wiele hałasu o nic“ (ceny znl- 
żone); wieczór: „Pan Brotonneau" (z udziałem 
(Stefana Jaracza). 

„GONG* (Rajska 12) 

Codziennie: Rewia „Elektryczna miłość”, 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Książę student". 

Barka miłości”, 

Dom Żołnierza: „Pat i Patachon jako pasażerowie 
na gapę”. 

„Grzechy ojców" (Emil Jannings). 

„Ramona“ (z Dolores del Rio). 

„Asfalt”. 

„Żywy trup". 

„Maski Erwina Reinera". 


Wanda; 
Warszawa: „Kropka nad i“. 


RADIO KRAKOV. SKIE 
Pląlek 25 października 

11.58: Sygnał czasu i hejnał z włeży Mariackiej. 12.05: 
Kanceri z plyt gramoionowych. 13.10: Komunikat me- 
teoroloziczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.00: Po- 
gadanka dla rodziców i wychowawców: p. dr. Z. Szy- 
balska: „i (na podstawie 
debat kongresu „Nowego wychowania"). 16.25: Koncert 
z płyt gramolonowych. 17.15: Najnowsze wydawnictwa 
omówi dr. Adam Bar. 17.45: Koncert z Warszawy. 18.45 
Rozmailości „Kącik humoru“ — p, Wacław Pawłowski, 
komunikat sportowy i inne, 19.10; Gielda rolnicza z 
Warszawy i krakowska giełda zbożowa. 19.25: Skrzyn- 
ka pocztowa (techniczna) — p. M. Khiński, 19.58: Sy- 
gaal czasu z obserwatorium aslronomicznego w War- 
szawie. 20,00: Hejnał z wieży Marjackiej. 20.05: Poga- 
> muzyczna z Warszawy, boczem PAT i komuni- 
aty. 


Kursy Maturyczne i Dokształcające 


„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Studeneka L. 14, £ p. 


przygotowujące na nalnych lekcjach kursów zbio- 
rowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji. 


Przyjmnją wpisy na nowy rok szkolny 
1929/30, na: 


1) Kura maturyczny gimnazjum wszystkich typów 
1 seminarjum naucz. 

2) Kura średni -ta i 6-ta kl. gimn. 

3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 
5) Kurs przygotowujący do egzaminu x 
uprawniającego da skróconej nłużhy 
Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzy- 
mają co miesiąc oprócz całkowitego materjału nauka- 
wego, tematy m 5-ci yoh przedmiotów do 
apracawania. 

Na kursach „WIEDZA“ wykładają najwybitniejsze 
siły fachowa "krakowskich państw. szkół średnich. 
Do dyspozycji uczniów (snie) kursów zbiorowych 
oraz koregpondencyjnych, gabinet przyrodniczy i geo 
graficzno-geologiczny, jak również bogata hibljotaka 
Żądać bezpłatnych prospektów. 


Jest Pan zakłopotany ?? 


Ma Pan do załalwienia weżną sprawę administra- 
$ cyjną lub podatkową — Proszę pamiętać, że wszel- 


$ kiej pomocy udziele Biura Parady Prawnej 
w sprawach administracyjnych De. Karola ARCTA, 
em. radcy Województwa, w Krakowie, 


i mowakich A. Tamże: wszelkia informacje, interwen- 
g cie, zastęp 


prawne, prażhy, rekarzy, odwołani 

ss0000 pit a ES., 
JE e E ta 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromniejszych da najwspa- 
mialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


ica Jabło- 


817 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Stefan Czerwieniec. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiña. 


